rocznie: 
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Pojedynczy numer kosztuje 40 centów, z przesyłką pocztową E% contów. 
Prenumerutę przyjmuje się tylko za caty miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne nw preuumerstę | ogłoszenia (iuzeraty) uprasza siy imul- 
syłać franco do Adiuiuistracy? ktejormy w Krakowie. E Lasty reklamacyjne nieopiecz stoieene 
nie podlegaja opłacie pocztowej. — Listów wiefrankowanych wie przyjmuje się. 


„Reforma wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 


Prenumerata wynosi: 
półrocznie: 


kwartalnie: | miesięcznie: 


Rękopisemów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
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LIORMA 


Rok 1882. 


Prenumeratę przyjmują 


zasułejsecową : Adiminist 


ulicy Grodzkiej i Ludwińskiego w 
strieya za opłatą od miejsca wiersza 


od 100 egzew. dla miejscowych pren 


w Hambrgu. Frankfurcie nad Menew, 


następny raz po 5 cent. Nadesłane (ua 
drobnym po 30 et. za każdy raz. Ogłoszenia do .„.Reformy** (prospekta, cyrkularze. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych. a 50 cent. 


racya „REFORMY* i wszystkie urzędy pocztowe; 


miejscową: Administracya Reformy“, Księgarnia K. Bartoszewicza. Skład cygar F. Gri- 
gara, Handel Nowakowskiej, Handel Kuklińskiego w hali Sukiennice, Handel J. Bajera przy 


Ryuku. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Admini- 
drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy 
3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 


umeratorow. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać 


przekazem pocztowy. — Qgłoszenia i prenumeraie przyjmują: We Lwowie Ag. „Re- 
formy, w księgarni Polskiej przy placu Halickin: w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 


Berlinie. Lipsku, Bazylei i Wrocławiu) A. Oppelik, Stuben- 


bastei Nr. 2 (także w Pradze), R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze.) 


W Paryżu księgarnia Luxemburgska 25 — rue M. le Prince. 


Kraków, 7 sierpnia. 


Zamieszczony w ostatnim numerze Re- 
formy list naszego wiedeńskiego korespon- 
denta, o łatwości otworzenia dla Galicyi 
wielkiego eksportu mięsa, jaj, nabiału 
i t. p. do Wiednia — zwraca uwagę 
na niezbędną potrzebę samoistnych usiło- 
wań ze strony producentów. Tylko wtedy 
znajdą oni pomoc obcą w kredycie, w ul- 
gach taryfowych i ułatwieniach przewozu, 
jeżeli złożą dowód, iż sami sobie chcą 
pomódz, iż sami o sobie myślą. Uwaga 
ta była bardzo na czasie, a odnosi się 
ona nietylko do szczegółowej tej sprawy, 


lecz można i trzeba ją uogólnić. Z tego,| 


iż największa część winy naszej ekonomi- 
cznej nędzy spada niewątpliwie na fatalny, 
przez cały wiek przeciwko nam prakty- 
kowany, system finansowej i ekonomicznej 
polityki rządu — wyrobiło się u nas, i 
psychicznie rzecz biorąc wyrobić się mu- 
siało mniemanie, że i ratunek z tej nędzy 
przeważnie od rządu zależy. Jak złegz ze- 
wnątrz przyszło, tak też i pomocy ocze- 
kujemy z zewnątrz. Tymczasem ta pomoc 
zewnętrzna , choćby najszczersza i najob- 
fitsza, nie przyda się na nie, jeżeli się nie 
spotka z racyonalnemi a wytężonemi usiło- 
waniami z naszej strony. 

Kiedy zakładano bank dla krajów ko- 
ronnych i mowa była o filiach jego we 
Lwowie i Krakowie. ludzie sobie wyobra- 
żali, że z łaski tego banku pieniądze będą 
leżeć na ulicy i dość będzie schylić się 
po nie, by je dostać. Nadzieje te zawio- 
dły, filii nie ma, bank poprzestaje na wiel- 
kich operacyach, i Ujgtky on z pewno- 
ścią kraju naszego iske enu zyskownych 
operacyj, ale w arim Msie tylko, gdyby 
wielkie kraiowv spółki i przedsiębiorstwa 
potrzebowały wieikiego kredytu i dostate- 
ezr wu dawaly rekojmię. Gdy ta na- 
duęja zawiodła — podobne wyobrażenia 
vaczynają kursować o banku krajowym. 
Zdaje się ludziom, że będzie on nowem a 
uiewyczerpanem źródłem kredytu dla je- 
dnostek — i że byle tylko drukarnie do- 
starczyły odpowiedniej ilości blankietów 
wekslowych, kraj będzie ekonomicznie 
zbawiony. Rolnictwo się dźwignie, bo rol- 
nik dostanie łatwo i tanio pieniądze — 
przemysł i rzemiosła się dźwigną, bo 
rzemieślnik będzie niższy niż teraz opła- 
cał procent — a prócz tego bank będzie 
meliorował grunta, będzie zakładał fa- 
bryki i warstaty, budował kanały i t. p. 
Zapominamy przytem, że kredyt jest 
produkcyjnym wtedy tylko, jeżeli się 
ku żywotnym i produkcyjnym przed- 
siębiorstwom zwraca, inaczej jest on ruiną 
dla dłużnika, stratą dla wierzyciela; że 


chcąc nowe żródła produkcyi otworzyć, 
albo zdobyć nowe pola eksportu, trzeba, 
żeby się zorganizowała racyonalna działal- 
ność ekonomiczna, ażeby było co ekspor- 
tować. Dotychczasowym szlendrianem eko- 
nomicznym. rozbiciem sił, działających od- 
osobniono i każda na własna rękę — nie 
zdziałamy nie. Trzeba się jednoczyć, or- 
ganizować, trzeba sobie przysparzać ko- 
rzyści, jakie dają przedsiębiorstwa na więk- 
szą skalę podjęte, tak jak je podejmują 
zagranicą, z którą głównie dla tego nie 
możemy konkurować i nie możemy jej 
wyzyskać jako połe eksportowe dla przed- 
miotów naszej produkcyi, żeśmy rozbici, 
że wszystko u nas rozdrobnione. 

Bank krajowy z nowym rokiem wejdzie 
w życie. Zamiast przygotowywać dlań 
blankiety wekslowe, któreby zaraz w pierw- 
szych dniach zapełniły jego portfel, a wy- 
próżniły jego kasę — przygotowujmy dlań 
spółki, stowarzyszenia, przedsiębiorstwa 
nowe. Niech rolnicy wiążą się w spółki 
melioracyjne, naśladując dobry przykład 
powiatu wielickiego — w spółki do eks- 
portu mięsa i nabiału, według rady wiedeń- 
skiego naszego korespondenta — w spółki 
handlowo-rolnicze na wzór tarnopolskiej, 
która tak pomyślnie działa. Niech rze- 
mieślnicy wiążą się w spółki surowcowe 
na wzór lwowskiego towarzystwa handlu 
skór, w towarzystwa magazynowe, mogą- 
ce zczasem stać się spółkami produkcyj- 
nemi, niech pilnują wszełkich liwerunków 
i stają w nich nie w odosobnieniu, jak 
zazwyczaj bywa, ale jako liczniejsza fa- 
langa, która łatwiej będzie mogła podjąć 
konkurencyę. A wtedy, gdy ze strony sa- 
mychże interesowanych uczyniony będzie 
pierwszy krok i objawiona szczera chęć 
własnej pomocy, wtedy niewatpliwie ła- 
twiej uzyskają oni pomoc z zewnątrz, jako 
kredyt banku krajowego, łatwiej zdobędą 
ulgi transportowe. Wtedy też nawet i w 
takich razach, gdy na pewne nadzwy- 
czajne a niepowroine wydatki potrzebną 
by była pomoc bezzwrotna z funduszu 
krajowego (jak bywało przy spółkach re- 
gulacyjnych) łatwo ją uzyskać będzie mo- 
żna. Ale bez tej samoistnej, własnej dzia- 
łalności, ani bank, ani fundusz krajowy 
nikomu nie będzie mógł, ani też nie ze- 
chce dopomódz. 


ga 
Stan galicyjskich szkół ludowych. 
II 


Lwów, 6 sierpnia. 
(=) Statystyczne zestawienia krajowej Rady 
szkolnej podają o stanie naszych szkół ludowych 
następujące dalsze zajmujące szczegóły : 


Według ostatniego spisu ludności. pomiędzy 
dziatwą w wieku szkolnym jest 456.909 dzieci 
używająch języka polskiego, jako zwykłego w roz- 
mowie potocznej, jest dalej 364.960 takich dzie- 
ci, które w domu mówią po rusku, 44.516 mó- 
wiących po niemiecku, a 441 mówiących niekra- 
jowemi językami. Z tego zestawienia wypływa, 
że na 100 dzieci w wieku szkolnym, mówi po 
polsku 51:60, po rusku 48:09, po niemiecku 
5'26, a innej mowy jako potocznej używa 0-05. 
Z tych zestawień wypływa dalej. że na 120 szkół 
ludowych z polskim językiem wykłado- 
wym, powinno być 100 szkół z ruskim języ- 
kiem wykładowym. Tymczasem cyfry świadczą, 
że na 100 szkół z polskim językiem wykłado- 
wym, jest 137 szkół z ruskim językiem wy- 
kładowym. Te cyfry powinnyby przekonać nawet 
Najzaciętszych naszych przeciwników, jak niesłu- 
szne są zarzuty, podnoszone ustawicznie w Sej- 
mie i w Radzie państwa, jakoby Rusini nie mo- 
gli w szkołach udowych kształcić się w swoim 
rodzinnym języku, bo brak takich szkół, w któ- 
rychby językiem wykladowym był język ruski. 
Na jedną szkołę ludową z polskim językiem 
wykładowym wypadało 3868 dzieci w wieku szkol- 
nym, używających mowy polskiej jako potocznej, 
gdy na jedną szkołę ludową z ruskim językiem 
wykładowym, wypadało 225 dzieci mówiących po 
rusku. Jeżeliby pod tym względem miał równy 
zachodzić stosunek, powinnoby zamiast terazniej- 
szych 1186 szkół ludowych publicznych z wy- 
kładowym językiem polskim być w kraju takich 
szkół 1942. 

Jeżeli weźmiemy stosunek liczby dzieci, uczę- 
szczających do szkoły, powinno być na 149 szkół 
polskich, 100 szkół ruskich. Tymczasem widzimy 
w rzeczywistości, że aa 100 szkół polskich jest 
187 szkół ruskich. 

Z dzieci mówiących po polsku, uczęszczało do 
szkół ludowych publicznych 167.182; wypływa 
tedy, że 1 szkoła polska wypadała na 141 dzieci. 

Z dzieci mówiących po rusku. uczęszczało do 
do szkoły 111.623; 1 szkoła ruska wypadała te- 
dy na 69 dzieci. 

Sprawozdanie podnosi w dalszym ciągu, że 
mimo starania władz szkolnych, ażeby dzieci po 
dopełnionym obowiązku sześcioletniego uczęsz- 
czania do szkoły, uczęszczały jeszcze przez dwa 
lata na t. zw. naukę niedzielną, — zachodzą je- 
szcze ciągle nieprawidłowości tak pod względem 
frekweneyi. jako też pod względem stanu samej 
nauki. Postęp w tym kierunku jest bardzo po- 
wolny, a sprawozdanie wypowiada nadzieję, że 
stosunki polepszą się może, gdy wyjdzie zaproje- 
ktowany podręcznik, dający wskazówki, co ma 
być przedmiotem nauki niedzielnej. 

Według wykazów rad szkolnych okręgowych, 
odbywała się nauka niedzielna w 2339 szkołach 
ludowych publicznych, w 52 szkołach wyznanio- 
wych i 9 prywatnych. Na tę naukę uczęszczało 
ogółem 60.499 dzieci a mianowicie 34.561 chłop- 
ców i 25988 dziewcząt. Tymczasem, według o- 
statniego spisu ludności, było w kraju ogółem 
259.335 dzieci obowiązanych do uczęszczania na 
naukę niedzielną, czyli innemi słowy: na naukę 
niedzielną uczęszczało tylko 23:38"/, dzieci, bio- 
rąc stosunek dzieci w całym kraju obowiązanych 
do pobierania nauki niedzielnej. 

Z pomiędzy wykazanych 2850 szkół ludowych 
publicznych było 2711 czynnych a 139 nieczyn- 
nych; z pomiędzy 87 szkół wyznaniowych, było 
84 czynnych, a 3 nieczynne. W porównaniu 
z poprzednim rokiem zwiększyła się liczba szkół 
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czynnych o 31 a liczba nieczynnych zmalała o 
25. Od lat kilku zmniejsza się cyfra szkół nie- 
czynnych, a że tu i owdzie istnieją jeszcze takie 
szkoły pochodzi ztąd, iż albo nie ma odpowie- 
dnich budynków na pomieszczenie szkoły, albo 
też brak nauczyciela z powodu bardzo niskiej 
płacy. 

Według ostatniego spisu ludności jest w całym 
kraju 850.624 dzieci w wieku szkolnym, czyli o 
75.450 więcej, niż według spisu ludności z r. 
1869. Na jedną szkołę publiczną czynną wypada 
801 a na jedną klasę 208 dzieci. 

Z dalszych zestawień wypływa, że w całym 
kraju jest jeszcze niestety 2413 gmin. nie posia- 
dających ani własnych szkół, ani też wspólnych 
z sąsiedniemi gminami, tak, że dzieci nie mogą 
korzystać z dobrodziejstwa nauki szkolnej. Na 100 
gmin politycznych w kraju było tedy 61'82 ta- 
kich, które posiadały własne albo wspólne szkoły 
ludowe, a 38189, takich, które nie posiadały 
żadnej szkoły. Jest to stosunek wielce niekorzy- 
stny, a powodem jego głównym nieświetny stan 
ekonomiczny naszego kraju. Jak silnie jednak 
czuje ludność potrzebę kształcenia dzieci, świad- 
czy o tem ta okoliczność, iż niektóre gminy w 
zachodniej części kraju, utrzymują szkoły pokątne, 
których pożytek jednak jest bardzo wątpliwy. 

Stosownie do rozległości kraju. obejmującego 
1360:97 mil kwadratowych przestrzeni, było w 
zeszłym roku szkolnym na jedną taką milę szkół 
ludowych czynnych 2:07; w porównaniu z poprze- 
dnim rokiem powiększyła się tedy cyfra tych 
szkół o 0:02. Ale szkoły te rozdzielone są roz- 
maicie w poszczególnych okręgach szkolnych. Naj- 
więcej szkół na jednej mili kwadratowej jest w 
okręgu lwowskim, dalej w zamiejskim okręgu 
krakowskim i sokalskim, a najmniej takich szkół 
jest w okręgach kolbuszowskim, nadworniańskim, 
drohobyckim i myśleniekim. 

Biorąc za podstawę obliczenia wszystkie bez 
wyjatku szkoły ludowe (3043), wypadałaby jedna 
szkoła na 1954 mieszkańców, dalej jedna szkoła 
na 279 dzieci w wieku szkolnym i na 2:08 gmin 
a na milę kwadratową wypadałoby 2:24 szkół. 
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Troskliwość „Kijewlanina* o los 
Polaków. 


Rozmowa Skobelewa z redaktorem Kuryera 
Porannego daje powód przewrotnemu i wrogie- 
mu Kijewlaninowi do następujących uwag: 

Niemey wspólni nasi wrogowie. powiedział 
Skobelew do p. Fryzego w Warszawie. Hasło to, 
zdaniem osławionego Pichny, redaktora kijewskie- 
go dziennika porusza jedną z  najdrażliwszych 
strun polskiego serca. „W samej rzeczy struna 
ta ciągle dzwięczy w polskiem uchu, dzwięk jej 
rośnie i wzmaga się pochłaniając inne dzwięki 
i dominując nad niemi. Dzwięczy ona raz jak bo- 
jowy werbel bębna lub swist kul, innym razem 
jak westchnienie i modły konającego lub smętny 
głos pogrzebowego dzwonu. Posłuchajmy rozmów 
prywatnych, zajrzyjmy do polskich dzienników i 
utworów bełetrystycznych, przeczytajmy mowy 
polityczne — wszędzie spostrzeżemy groźną opo- 
wieść o Niemcu, pilnie ukrytą między wierszami 
lub wyrywającą się burzliwym potokiem skarg i 
zarzutów za przeszłość albo też smutnych obaw 
o przyszłość.“ Przyczynę tych rzekomych obaw 
i strachów Polaka, na myśl o Niemcu Kijewla- 
nin objaśnia następującem porównaniem. „W Ro- 


syi i Austryi każdy Polak rozprawia czy ma być 
lub nie być stara Polska, czy Polak czy Rosya- 
niu ma być w końcu Agamemnonem  słowiań- 
szczyzny — czy upadły orzeł jednogłowy czy 
też bujający na wysokościach orzeł dwugłowy 
uwije gniazdo na wierzchołku, z którego potęż- 
nemi skrzydłami ochraniać będzie cały świat sło- 
wiański. Tego rodzaju dumne marzenia i pra- 
gnienia mogą wywoływać w sercach polskich 
żal, zawiść lub nienawiść do potężnego zapaśni- 
ka, lecz nigdy nie rozbudzą uczucia poniżającego 
strachu, Dokóki Polak siedzi spokojnie w Rosyi, 
może być tylkotargany żądzą nowych zdobyczy, lecz 
wie dobrze że nikt mu nie zabierze tego co po- 
siada. Całkiem rzecz iuna w Niemczech — 
gdzie tam podziały się dumne marzenia? Nie 
bujna fantazya na temat wielkiej Polski od mo- 
rza do morza zawładnęła tam Polakiem. lecz sta- 
je przed nim kwestya: być albo nie być? Spra- 
wiedliwie osądzony przez historyczną Nemezis 
za zdradę słowiańszeyzny, ten pokutujący słowia- 
nin codziennie patrzeć się musi na postęp ger- 
mańskiej fali, jak uderzenie za uderzeniem odry- 
wa uratowane dotychczas skrawki polskiej ziemi, 
jak właściciele tej ziemi upadają, jak wyrzucani by- 
wają jako martwe zwłoki, lub znikają w morzu 
germańskiem, przesiadłszy się na niemieckie okrę- 
ta A ileż to można naliczyć tych ziem, gdzie 
niegdyś z dumą mówiono: Tu jest Polska! a dziś 
Niemiec ze świadomością swej siły wykrzykuje: 
Hier ist Deutschland! W tych Niemczech Pola- 
kom pozostaje tylko powtarzanie hamletowskiego 
monologu: „umrzeć... usnąć"! i dla tego to oni 
tak obawiają się niebezpieczeństwa ze strony 
Niemca. 


Lecz mimo to Polacy są zawsze niepoprawnymi 
fantastami. Nie są oni w stanie lub nie chcą po- 
jąć, że obronić ich od Niemea może tylko Rosya 
itylko ona jedna. że bez Rosyi będzie im go- 
rzej, jak powiedział Skobelew, gorzej bez najmniej- 
szej wątpliwości. Doznając trwogi przed Niem- 
cem, Polacy nie szukają ratunku w ścisłym soju- 
szu z naturalnym i jedynym swoim obrońcą, nie 
w wzmocnieniu jego sił, lecz podawnemu toną 
w fantastycznych planach i kombinacych. w któ- 
rych obecnie Austrya odgrywa tę samą rolę tra- 
dycyjnej a dobroczynnej czarownicy, jaką niegdyś 
polscy fantaści przyznawali Francyi. Im więcej 
będzie tych fantazyj tem gorzej będzie Polakom ! 


Po przeczytaniu tej górnolotnej fantazyi na te- 
mat panmoskwicyzmu, możemy powiedzieć p. Pi- 
chnie: nie troszez się nami i pilnuj lepiej swych 
kryminalnych procesów wraz z swoją nadobną 
małżohką, której obecnie zagraża więzienie za 
nieludzkie obchodzenie się ze służącemi, które 
traktowała gorzej od domowego inwentarza. — 
Wiedz sławetny, redaktorze przesławnego Kijewla- 
mna. że Polacy nigdy nie doznają strachu na 
widok wroga, lecz z nim walczą raz z orężem 
w ręku, innym razem pracą organiczną. Dobrześ 
powiedział. że nikt Polakowi nie odbierze tego, 
co posiada. to jest niespożytego ducha polskiego, 
wyrosłego z wiekowej wielkiej przeszłości, wiary 
w sprawiedliwość sprawy polskiej i nadziei w przy- 
szłość narodu. Polak Niemca się nie boi, a po- 
stawa ludu wielkopolskiego najlepszym jest do- 
wodem, jak śmiało stawia mu czoło. Słowa jednak 
Kijewlanina zasługują z tego względu na uwagę, 
Że odsłaniają strach, jaki właśnie na wspomnie- 
nie Niemca owładnął dziś Rosyą, która w tem 
przedśmiertełnem drzeniu majaczy o swej potę- 
dze. sile i wpływie na Sławiańszczyznę, którego 
wcale nie posiada, jak i w ogóle w całej Euro- 


WACHLARZ. 


NOWELA 
przez 


HAJOTĘ. 


Pamiętam noc była prześliczna; ubielona w do- 
le świeżo spadłym obfitym śniegiem, wyiskrzona 
w górze miliardami gwiazd, dla których mróz 
jest tem, czem atropina dla oczu elegantek: do- 
daje im fosforycznego blasku i uroku. 

Wracałem do siebie z wieczora, rozmarzony, 
szczęśliwy i — nie mogło być inaczej. Czułem pod 
rękawiczką pierścionek, jaki mi przed kilkoma 
godzinami wsunęła na palec ukochana nad wszystko 
kobieta, widziałem w duszy cudny rumieniec i ni- 
gdy niezapomniane spojrzenie Jej ciemnych OCZU, 
towarzyszące tej chwili, o której od roku śniłem 
ciągle, której pragnąłem całą siłą po raz pierw- 
szy kochającego prawdziwie serca, której się Spo- 
dziewałem, nie śmiejąc mimo to wierzyć prawie, 
aby ją rzeczywistość ziściła, tak wielkiem wyda- 
wała mi się szczęściem. Ale w tym dniu pierzchły 
moja obawy, w tym dniu wobec licznego grona 
krewnych i bliższych znajomych odbyły się na- 
sz6 zaręczyny; Winszowano nam, spełniano nasze 
zdrowie; siedzieliśmy przy sobie w głębi salonu. 
odsunięci od reszty towarzystwa, wpół zakryci 
balkonową portyerą i nikt nam nie przerywał tej 
samotności we dwoje — wszak wiedziano, że mam 
prawo do jej wzroku, głosu, serca, że ona moją 
będzie! W imię tego prawa całowałem przy 
wszystkich jej maluchne rączki; w imię tego pra- 
wå, pw na chwilę sami zupełnie zostali, do- 
tknąłem po raz pierwszy jej różowych usteczek. 
Och tak! byłem bardzo szezęśliwy!.. 

Szedłem więc ulicą myśląc — o kimże mogłem 
myśleć jak nie o niej. Rozpamiętywałem dzieje 
mojej miłości. wazystkie jej niepokoje, zwątpie- 
nia, udręczenia i smutki, z takiem uczuciem, Z ja- 
kiem żeglarz dopłynąwszy do portu, wspomina 
burza i rafy podwodne, co mu rozbiciem okrętu 


groziły. Poznałem ją na półtora roku przedtem |dobrej partyi, byłyby mi bez wahania dozgonne 


u wód za granicą. Miała już wtedy lat dwadzie- 
ścia pięć, choć wyglądała zaledwie na dziewiętna- 
ście i mogła sobie była bezpiecznie wieku ujmo- 
wać, leez wyższa nad tę powszechną u kobiet 
słabostkę, zawsze otwarcie o swoich latach mó- 
wiła, którą to oryginalną szczerością najpierw 
mnie ku sobie pociągnęła. Było w niej coś, 
tej mojej ciemnowłosej, ciemnookiej Klarze, co 
zastanawiało od pierwszego rzutu oka, z czego 
dò ostatka nie można było sobie zdać sprawy, a 
co na wrażliwsze I skłonne do egzaltacyi natury 
działało poprostu magnetyzujęco. Ja nie byłem 
egzaltowany — tak w dziedzinie wiedzy jak pię- 
kna oddawałem zawsze pierwszeństwo pojęciom 
konkretnym; abstrakcya mało mnie nęciła. Z nauk 
wiem, że sam prawnik, najwięcej byłem zamiło- 
wany w matematyce; ze sztuk pięknych najbar- 
dziej zachwycała mnie rzeźba. Jednak ani pozy- 
tywne usposobienie, ani ta konewka zimnej wody, 
która, jak ktoś z dobrze mnie znających utrzy- 
mywał, umysł mój miał zawsze w pogotowiu ku 
ugaszeniu mogących grozić pożarem zapałów — 
wszystko to nie uchroniło mnie od szalonego roz- 
kochania się w Klarze. Ona z początku traktowała 
mnie chłodno, z drażniącą obojętnością. Przecież, 
biorąc rzeczy po światowamu, posiadałem wszyst- 
kie warunki potrzebne na patent porządnego kon- 
kurenta. liyłem młody, a dzięki stosunkom mego 
ojca, powszechnie cenionego prawnika, dzięki ró- 
wnież w części mojej własnej gorliwości i pewne- 
mu darowi słowa, wyrobiłem sobie, jako adwokat 
bardzo liczną klientelę i w krótkim względnie cza- 
sie doszedłem do rozgłosu i majątku, Prócz tego, 
powierzchowność moja nie była weale odstręcza- 
jąca. a dobry humor, towarzyskość i wrodzone 
człekolubstwo, w skutek którego skory byłem 
w czem mogłem i jak mogłem bratnie serca bli- 
źnim okazać — zjednywały mi nawzajem ogólną 
sympatyę. Klara wszakże długo zdawała się nie 
zważać na to wszystko. co za mną przemawiać 
mogło; a ja popsuty może trochę okazywanemi 
mi tu i owdzie względami, wiedząc o wielu pan- 
nach młodych, ładnych i posażnych, które jako 


towarzystwo u ołtarza obiecały, szanowałem 
w niej tę bezinteresowną niepodległość serca i, mi- 
mo wielu nocy bezsennie z tej przyczyny strawio- 
nych, wdzięczen jej byłem prawie, że mi odsłaniała 
jeden więcej szlachetny rys charakteru, za który 
czcić ją mogłem. Byli zapewne i są kochankowie 
czulsi, skłonniejsi do poświęceń, namiętniejsi ode- 
mnie, ale śmiało twierdzę, że nie było i nie będzie 
takiego, któryby silniej wierzył w świętość swego 
ideału, niż ja w nią wierzyłem. Klara była dla 
mnie prawdziwą Ciara, jasną jak kryształ górski, 
czystą jak łza współczucia. Nie idzie za tem abym 
ją był poczytywał za zupełną doskonałość; broń 
Boże; byłoby mnie to nawet martwiło, gdybym 
w niej żadnej wady dopatrzeć nie zdołał — mu- 
siałbym bowiem sam przed sobą do zaślepienia 
się przyznać; ale drobne przywary, z jakiemi się 
zresztą nie kryła, uważałem za naturalne konse- 
kwencye jej wyjątkowej indywidualności, za cie- 
nie, jakie enoty rzucać od siebie muszą i to mnie 
nie rozczarowywało bynajmniej. Co nadewszystko 
ceniłem w ludziach : zgodność myśli ze słowami, 
a słów z czynami, to widziałem w Klarze i tego 
mi było dosyć, aby ją sobie wyidealizować w tym 
kierunku z krańcowością, do której zdolni są tyl- 
ko nieidealiści. Mógł mnie ktoś o niej powiedzieć, 
że jest trochę upartą, odrobinę zalotną, ekscen- 
tryczną może— i nie byłbym się z nim sprzeczał; 
gdyby jednak podejrzywał ją o cień fałszu. czy 
obłudy, byłbym go nazwał świętokradeą lub wa- 
ryatem. Że najlżejsze nawet kłamstwo ust jej spla- 
mić nie mogło, tego byłem tak pewny, jak mo- 
jej dla niej miłości. „Nikt jeszcze słowa kocham 
odemnie nie słyszał* — rzekła do mnie kiedyś 
w początkach naszego poznania — to też, gdym 
ja je wreszcie usłyszał, było mi ono podwójnie 
drogiem. Wiedzieć, że się jest wzajemnie kocha- 
nym, to wielkie szczęście; lecz przeświadczenie 
głębokie, że się nam pierwociny uczucia dostają, 
że dla nas tylko serce dotąd spokojne po raz 
pierwszy zadrgało, to już szczyt szczęścia... i 
ja go posiadłem. (o wpłynęło na Klarę, że po 


nagle okazywać więcej, niż życzliwość, że, gdym 
ośmielony tem, oświadczył się o jej rękę. przy- 
jęła moje wyznanie z wybuchem namiętnego pra- 
wie uczucia — nad tem zastanawiać się na myśl 
mi nawet nie przyszło. Na zastanawiania zresztą, 
przynajmniej wtedy, gdym w pierwszy dzień mego 
narzeczeństwa do domu powracał, czasu nie stało, 
bo droga moja była krótszą niż wspomnienia —i 
doszedłszy do bramy, musiałem przerwać je w 
samym środku, aby za dzwonek pociągnąć. 

Zajmowałem elegancki lokal na pierwszem pię- 
trze od frontu. Jako dla adwokata, mieszkanie ta- 
kie było koniecznem, jako dla kawalera, trochę 
za obszernem; zachowując więc cztery pokoje dla 
siebie. odnajmowałem zawsze jeden z osobnemi 
drzwiami do sieni i oknem wychodzącem na dzie- 
dziniec. 

Obecnym moim sublokatorem był młody czło- 
wiek, lat trzydziestu najwyżej, bardzo sympaty- 
czny, wysoko inteligentny i wykształcony; poeta, 
nawet o wybitnym, choć zwichniętym talencie, 
ale fizycznie wątły niezmiernie, cierpiący na pier- 
si i na chroniczną bezsenność. Obie te choroby 
podkopywały mu słabe i tak siły, które przykrą 
literacką pracą, dla chleba do reszty zużywa. 
Zrana chodził do jakiejś redakcyi: po obiedzie 
na lekcye; wieczory spędzał najczęściej u siebie, 
pochylony nad książką lub z piórem w ręku. 

Gdy się czasem w rozmowie ożywił, mówił z 
ogniem, porywająco: Świetne porównania sypały 
mu się jak iskry Z krzemienia, na blade policzki 
występował rumieniec, oczy płonęły zapałem i 
można było wtedy słuchać go i patrzeć na niego 
godzinami całemi. Ale chwile takie zdarzały się 


| 

llum necessarium, przeszłość tylko posiadała dla 
niego jakiś smutny urok i choć nigdy o niej nie 
wspominał, widocznem było, iż ustawicznie oczy 
miał na nią zwrócone. Skryty i stroniący od to- 
warzystwa, wyjątkowo serdecznym okazywał się 
dla mnie, być może w skutek tej tajemniczej sym- 
patyi, która tak często ludzi wprost przeciwnych 
charakterów do siebie zbliża. Ja także polubiłem 
go bardzo. Uczucie moje dla niego było dziwne 
i niedające się określić. Trochę mniej, niż przy- 
jaźń, znacznie więcej, niż zwykła towarzyska ży- 
czliwość, a tłem jego jakiś odcień miękki, poe- 
tyczny, który w stosunkach męzkich nigdy pra- 
wie nie istnieje. Mimo, że równy ze mną wie- 
kiem, że umysłem dojrzały, a usposobieniem sta- 
rzec raczej niż młodzieniec, robił on na mnie 
wrażenie dziecka potrzebującego opieki i troskli- 
wości. Myślę też, że największą jego niedolą by- 
ła ta zupełna samotność ł ten brak kochającej 
ręki, któraby mu _pieszczotliwem dotknięciem 
ochłodziła czoło, gdy je natłok myśli burzłiwych 
i bolesnych rozpalił, ten brak kochającej piersi, 
na której w chwilach znękania mógłby głowę 
zmęczouą oprzeć i pociechę w tym serdecznym 
wypoczynku znaleźć. Często, gdy własne zajęcia 
dłużej mnie przy biurku zatrzymały, lub, gdy 
zkąd z wieczoru wracałem, zachodziłem na dzie- 
dziniec, zobaczyć, czy się u niego w oknie świe- 
ciło—i w takim razie wstępowałem do niego na 
chwilę, która to chwila czasem godzinę i dłużej 
trwała. Każde podobne przyjście moje sprawiało 
mu wielką ulgę. W dzień zajęcia, ruch, gwar, 
rozrywały go nieco; dopiero w nocy, gdy trawio* 
ny gorączką i bólem piersi, ani spać, ani praco- 


nadzwyczaj rzadko. W ogóle bywał milczący, za-| wać nie mógł; popadał w stan przygnębienia do- 
dumany, a każdy jego ruch, zdradzał głębokie |chodzącego aż do odrętwiałości, lub rozdrażnie- 
zniechęcenie, z jakiem stąpał po wydeptanej, cia- | nia dochodzącego aż do halunacyi—i wtedy wi- 
snej ścieżynie codziennego Życia, na którą zda-|dok ludzkiej twarzy stawał się dla niego istot- 


wał się, jakby przypadkiem czy kataklizmem mo-|nem dobrodziejstwem. 


ralnym zepchnięty z szerokiego gościńca, gdzie 
wrócić już mu energii albo sił zabrakło. Nie 
wiele bo też kroków do zrobienia miał jeszcze 
przed sobą; wiedział o tem i o przyszłość się nie 


kilku miesiącach zupełnej obojętności, zaczęła mi |troszczył, teraźniejszość znosił obojętnie jak ma- 
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pie. Słowa Kijewlanina są wyrazem uczucia śle |kyjścia — chyba iżby Izba rozwiązaną została, |gą parlamentarską. dowódca angielski przyjął par- 
osobnienia, w jakiem spółczesna Rosya się znaj- 
duje. a zarazem uznaniem siły polskiej i jej przy- 
szłej roli w sławiańszczyźnie. Ztąd biorą początek 
owe podstępne gruchania. Polacy aż nadto do- 
brze znają z jednej strony słabość Rosyi i jej we- 


wnętrzny rozkład, a z drugiej zbyt bolesnem 
echem odzywają się w ich sercach rozdzierające 
głosy prześladowanych milionów ofiar carskiego 


despotyzmu. W takich nieprzejednanych a dzi- 


kich wrogach Polacy nie mogą upatrywać swych 
obrońców, lecz zaślepionych nieprzyjaciół, pragną- 
cych pochłonąć naród polski brutalną siłą... Po- 
równaj p. Pichno, jak Polakom jest w Galicyi, a 


jak pod panowaniem twego białego cara, a zmaj- 
dziesz odpowiedź, jakiej polityki trzymać się bę- 


dziemy. Nasz jednogłowy orzeł biały bujając na 
wysokościach, patrzy na waszego dwugłowego 
czarnego, jak mu ostatnie pióra wyrywają wasi 
rewolucyoniści i jak rozkładają się jego wnętrzno- 
ści, wskutek korupeyi waszego społeczeństwa. 
A jeżeli Kijewlamin powiada o narodzie polskim, 


że jest „sprawiedliwie osądzony przez historyczną 
Nemezis za zdradę Słowiańszczyzny* — to histo- 


rya wie, iż największą zdradą Słowiańszczyzny 
było to, gdy Rosya z dwoma niemieckiemi 
państwami rozbierała Polskę. I za tę zdradę „hi- 


storyczna Nemezis* zasądziła Rosyę i mści na 


niej strasznemi wewnętrznemi konwulsyami, które 
są „początkiem końca*... 


- KORESPONDENGYK REFORMY" 


Cieszyn, 5 sierpnia. 
(Proces Obratschaja contra Stalmachowi. — Wybór sejmowy). 


Głośny proces posła do Rady państwa z gmin 
wiejskich księstwa Cieszyńskiego p. Obratseha- 
ja. przeciwko redaktorowi Gwiazdki Cieszyńskiej 
p. Stalmachowi o obrazę czci, skończył się 
dzisiaj w sądzie tutejszym uwolnieniem 
oskarżonego. Jak wiadomo, powodem skargi 
była przesłana do Rady państwa przez redaktora 
Gwiazdki Cieszyńskiej petycya, w której tenże 
twierdził, że na petycyach przeciw równoupra- 
wnieniu narodowemu na Szląsku, wniesionych do 
Rady państwa przez p. Obratschaja, znajdują się 
tałszowane podpisy. i że fałszował je albo 
sam p. Obratscłiaj, albo ktoś, któremu on zbiera- 
nie podpisów polecił. Otóż śledztwo sądowe wy- 
kryło, iż bardzo wielka część podpisów na 
petycyach obratschajewskich jest rzeczywi- 
ście i niewątpliwie sfałszowaną, i że 
podpisy na te petycye zbierano za zleceniem p. 
Obratschaja ; tego zaś jedynie nie wykazało, co zre- 
sztą, jak każdy przyzna, nie łatwą była rzeczą, 
iż p. Obratschaj sam je fałszował, albo przynaj- 
mniej w fałszowaniu ich był współwinnym. Wi- 
dząc, iż najważniejsza część sprawy na niekorzyść 
jego wypadła i czując dobrze, że wobee tego na- 
wet zasądzenie p. Stalmacha nienawieleby mu się 
przydało. cofnął p. Obratschaj zarzut 
oszczerstwa, rzucony w Radzie państwa 
na redaktora Gwiazdki Cieszyńskiej, wsku- 
tek czego tenże dał się nakłonić do ugody i co- 
fnął równocześnie zarzut, iż p. Obratschaj sam 


fałszował podpisy na petycyach lub o fałszowaniu 


ich wiedział. 
Taki jest stan rzeczy. Pod względem polity- 


cznym, o który się jedynie rozchodzi, wypadł 


proces najzupełniej na korzyść p. Stalmacha i 


Sprawy narodowej. To, co przez wywołanie 


tego procesu osiągniętem być miało, osiągnięto 


w całej pełni, gdyż stwierdzono sądownie, że 


podpisy na petv""»er  „bratschajewskich rzeczy- 
wiše są afałs "ane. a tem samem w sposób 
urzę wy i sdi n niegtjący wątpliwości zde- 
maskowano snoa wo, aore nawet tak nikczem- 
nych chu yta się środków, byle tylko zakryć pra- 
=dę i niedopuścić równouprawnienia narodowego 
polskiej i czeskiej ludności na Szląsku. Ciekawe 
szczegóły procesu, ze względu na ważność jego 
dla sprawy naszej, podam w następnym liście. 
Dnia 4 b. m. odbędzie się wybór posła sejmo- 
wego z miast Frydek-Frysztat-Bogumin. Jest na- 
dzieja, że wybór kandydata narodowego, ks. Fin- 
dyńskiego, i tym razem się utrzyma. Był on 
już bowiem dawniej wybranym. ale Sejm unie- 
ważnił jego wybór z powodów formalnych. 


RRC 


Paryż, 3 sierpnia. 
(Przesilenie gabinetowe. — Wpływ na kraj). 

(=) Wciąż jeszcze nowego gabinetu nie ma. 
Domysłów co do składu jego dużo; list krąży 
kilka; ale są to insynuacye dziennikarskie, nie 
zaś wiadomości z dobrego zaczerpnięte źródła. 
Wezorajsza np. France podała skład cały; skład 
ten atoli, na czele którego w charakterze naczel- 
nika gabinetu, stoi senator Duelerc, byłby może 
takim, gdyby nominacye zależały od redakcyi 
dziennika. Znajdujemy w nim profesora Berthelot, 
jako ministra oświaty publicznej. Gdyby tak w rze- 
czy samej być miało, powiedzielibyśmy: Szkoda! 
Szkoda profesora tego od prae jego naukowych 
odrywać. Podobną nauce krzywdę wyrządził Gam- 
betta, gdy pana P. Bert wziął był na ministra 
oświaty. Ludzie tacy społeczeństwa i ludzkości 
przynoszą korzyści więcej na katedrze i w labora- 
toryum, aniżeli w biórze ministeryalnem. P. Ju- 
les Ferry — oto był minister! Teki minister- 
stwa oświaty we Francyi, a i w krajach innych, 
odpowiedniejsze nie piastowały ręce. Może teka 
ta z rąk jego nie wypadnie. Niestety! słaba na- 
dzieja. W składzie gabinetu, który upadł, votum 
nieufności dotknęło najmocniej Ferryego, który 
się najwyraźniej za orężną interwencyą Francji 
w Egipcie oświadczał. Jedyna słaba bardzo na- 
dzieja utrzymania go opiera się na obliczeniu więk- 
szości w lzbie. Nie jest on niemiły frakcyi Gam- 
betty, union républicaine; frakcya zaś Gambetty 
w połączeniu z frakcyą, do której Ferry należy, 
union démocratique, stanowią t. z. „mniejszość 
poważną*, mogącą w razach pewnych liczyć na 
frakcye umiarkowane, np. na lewy środek. W po- 
dobnej sytuacyi znajduje się i p. Say. I mogliby 
się oni utrzymać od biedy, gdyby nie to, iż się 
stali przedmiotem pocisków zawziętych ze strony 
frakcyj skrajnych, któreby się skojarzały przeciwko 
nim przy okazyi każdej, czyniąc stanowisko ich 
ustawicznie chwiejnem, od lada kaprysu, od pod- 
chwytów zależnem. Takiem było stanowisko ga- 
binetu Freycineta. Takiem będzie stanowisko ka- 
żdego innego gabinetu. Urobiło się położenie bez 


jących wieści o bliskim napadzie Arabiego, prze-|blewskiego, Kaź. Kantaka, dr. Skarzyńskiego i 
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ręce na widok tych kłopotów republiki — jak 
wreszcie bolesnem jest położenie szefa państwa, 
zacnego p. Grévy, który chce rządzić ściśle par- 
lamentarnie a widzi jak mu to większość republi- 
kańska utrudnia brakiem programu i wewnętrzną 
walką. To też nie dziwnego, że już przebąkują 0 za- 
miarze złożenia prezydentury, co jednak obecnie 
byłoby dia Francji strasznym ciosem. Czynią się też 
wszelkie wysiłki, aby tę katastrofę uchylić. Mają 
się zebrać wszystkie stronnietwa republikańskie, 
i paradzić nad sytuacyą i obmyśleć jakieś środki 
zjednoczenia się i umożliwić w ten sposób mini- 
sterstwo koalicyjne. Uwaga powszechna zwraca 
się ponownie na prezydenta Izby, Brissona, jako 
tego, który ma największe zaufanie parlamentu, 
i przebaczają mu już nawet, że jest tak gorliwym 
zwolennikiem tej samej reformy wyborczej, która 
obaliła Gambettę. Gabinet z Brissonera jako pre- 
zydeniem, a Ferry m jako ministrem oświaty, 
miałby tak silną cechę gambettystowską, że bar- 
dzo łatwo mógłby odegrać rolę torującą Gambe- 
cie powrót do władzy. 


przywrócenia wszystkich praw odjętych językowi 
i narodowości polskiej, praw zagwarantowanych 
traktatami. Wniosek ten przy głosowaniu upadł, 
natomiast przyjętą została rezolucya wniesiona 
przez K. Szezanieckiego, wyrażająca zaufanie, że 
koło poselskie tak jak dawniej tak i teraz nie- 
zaniedba żadnej sposobności do obrony naszych 
praw narodowych, dla tego uważa zgromadzenie 
wniosek Niegolewskiego jako zbyteczny. 

Z powodu tej uchwały zwraca uwagę Dziennik 
Poe. iż tu chodzi tylko o wyrażenie przez wy- 
borców życzenia bez nakładania deputowa- 
nym jakichbądź przymusowych mandatów, i ra- 
dzi, aby na przyszłych zgromadzeniach wybor- 
czych, zwolennicy wniosku walnego, wyraźnie 
tę różnicę zaznaczyli zapobiegając ciągłemu mą- 
ceniu pojęć jakoby tutaj chodziło o krępowanie 
swobody koła polskiego. 


czemu, jak słychać, sprzeciwia się p. Grevy, któ- |lamentarzy, rokowania nie doprowadziły jednak 
ry do chwili tej nie nie postanowił. Do pałacu|do żadnego układu, i walkę podjęto nanowo. 
Klizejskiego wzywani byli: prezydent Izby depu- R — 

towanych, prezydent senatu, ministerstwo upa- 
dłe w składzie swoim całym i osobno pp. Frey- 
cinet, Ferry i Say, ale w tym tylko celu, ażeby 
prezydenta rzeczypospolitej informować. 

Upadek gabinetu wydaje się zdaleka wypadkiem 
na ubolewanie zasługującym. Wszak tak? Rozpa- 
trzywszy się jednak w wypadku tym wszechstron- 
nie, widzimy, iż wpływ jego tyczy się wyłącznie 
polityki zewnętrznej. Francya odwraca się od 
spraw zagranicznych — chce się izolować. Wola 
jej taka! Woli tej stało się zadość, i jest to re- 
zultat jedyny tego nadzwyczajnego w sobie zda- 
rzenia, ażeby Izba rządowi wojnę prowadzić za- 
broniła. Zdarzenia podobne praktykowały się jeno 
w Polsce dawnej. Po za tem atoli, wypadek sam 
w sobie nie wychodzi po za obręb parlamentu. 
Jest to sprawa parlamentarna wewnętrzna, nie 
naruszająca bynajmniej spokoju i porządku w kraju. 
Na giełdę nawet, wyzyskującą zazwyczaj zmiany 
tego rodzaju, nie wywarła ona wrażenia — elle 
se dćsintćresse de Vévénement. Czemu? Zmiana 
ludzi u steru władzy wykonawczej nie zmienia 
systemu. Francya o tyle, jako rzeczpospolita, 
okrzepła, iż okoliczność ta, że miejsce pana de 
Freycinet zajmie p. Duclerc, pana Ferry, p. Ber- 
thelot, lub kto inny, w konwulsye jej nie wpra- 
wia. Ogół zaś wyborczy, ten fundament respu- 
bliki, zadowołonym jest z obrotu rzeczy, usu- 
wającego możliwość uwikłania się Francyi w wojnę. 


Dziesiejsze telegramy przyniosą zapewne bliż- 
sze szezegóły tego pierwszego większego starcia. 

Rada administracyjna towarzystwa 
kanału Suezkiego, powołana przez Lessepsa, 
skutkiem zajęcia kanału przez Anglików następu- 
jacą powzięła uchwałę. Z uwagi, że według sta- 
tutów towarzystwa kedyw w postanowieniach , 
pod jakiemi koneesyi udzielił, nie może nic zmie- 
nić, wszystkie zaś państwa układem międzynaro- 
dowym zobowiązały się do szanowania neutralno- 
ści kanału, towarzystwo dążyć musi do utrzyma- 
nia tych zobowiązań, zaprotestuje zatem przeciw 
każdemu wojennemu czynowi na kanale i przyłą- 
cza się w zupełności do protestu Lessepsa, które- 
mu przy sposobności tej wyraża wdzięczność i 
zupełne zaufanie. 
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Przegląd polityczny. 


Przykre wrażenie zrobił wszędzie znany zamach 
tryesteński — przykrzejsze jednak robi to wszyst- 
ko, co się po zamachu w Tryeście dzieje. Pomi- 
jamy już sprawę samej wystawy, po której tyle 
się spodziewano, która tak świetnie się zapowia- 
dała, a teraz — świeci pustkami. Ale miasto sa- 
mo przedstawia obeenie najsmutniejszy widok. 
Jest to bellum omnium contra omnes. Niemiec i 
Sławianin — przeciw Włochowi; Sławianin — 
przeciw Niemcowi i żydowi; Włoch — przeciw 
tym wszystkim razem; partya włoskiej Irredenty 
— przeciw tym Włochom, którzy stoją wiernie 
przy Austryi: oto istna wojna wszystkich przeciw 
wszystkim. Sławianie zarzucają Niemcom, że ger- 
manizując wszędzie, pozwalali Tryest italizować, 
pozwalali tam żywiołowi włoskiemu rozwielmożyć 
się nad wszelką miarę. Niemcy odpierają, że do- 
piero za „ery ugodowej* br. '[aattego mogła Ir- 
redenta rozzuenwalić się aż do zamachu. Jedni i 
drudzy wołają polieyi — a tymezasem sami sobie 
wymierzają sprawiedliwość. Włosi z okien rzuca- 
ją kamieniami na tłum krzyczący: niech żyje 
Austrya. Niemey rzucają się na kawiarnie, w któ- 
rych zbierają się Włosi, tłuką szyby, przewraca- 
ję i rozbijają stoły, wyłamują drzwi w domu, 
w którym się mieści redakcya włoskiego pisma: 
„Niezawisły*. A gdy rada miejska daje wyraz 
oburzeniu swemu z powodu zamachu, który nie- 
winnego człowieka życia, innyeh zdrowia pozba- 
wii — siedmnastu Włochów, zasiadających w ra- 
dzie, ostentacyjnie usuwa się od udzialu w tej 
uchwale. Rozdrażnieńie z obu stron wielkie— tem 
bardziej, że obawa przed dalszemi zamachami [r- 
redenty nie ustała. Dotychczasowe śledztwa i are- 
sztowania nie wykryły jeszcze, kto jest winien 
zamachu *. 

Zamach tryesteński znalazł i w prasie niemiec- 
kiej ostre słowa potępienia, które dotykają nawet 
w pewnej mierze i rząd włoski. Najsilniej wy- 
stąpiła National Ztg. Dziennik ten piętnując wła- 
ściwem mianem zamach irredentystów konczy 
temi słowy: „Wprawdzie nie można zrzucać 
wprost odpowiedziałności za knowania irredenty 
na rząd włoski, jednak pewnem jest, że bez ja- 
wnego poparcia ze strony wielkiej części narodu 
włoskiego i niemego przychylania się do jej dą- 
żności włoskich sfer rządzących, nigdyby ona 
nie mogła do tak śiniałych i niecnych porywać 
się czynów. Włosi powinni jednak wiedzieć, że 
ręka icn wyciągnięta po Tryest spotka się z o- 
strzem niemieckich oręży, państwo zaś, które 
z Austryą 1 Niemcami w przyjaznych zostawać 
chce stosunkach winno pozbyć się raz na zawsze 
bardzo niebezpiecznych pożądliwości na portowe 
miasto Austryi. Zamach tryesteński uważać mu- 
szą Niemcy jako zbrodnię skierowaną przeciw 
całemu żywiołowi niemieckiemu.* 


Donosiliśmy w swoim czasie iż t. zw. pro- 
boszezowie rządowi na Szląsku pruskim, 
zaraz po objęciu urzędowania przez nowo mia- 
nowanego biskupa Herzoga, pośpieszyli złożyć 
mu hołd i uznać w nim swego zwierzchnika. 
biskup Herzog zaraz wówczas w słowach umiar- 
kowanych dał im do poznania, iż oczekuje od 
nich zupełnego poddania się kościołowi, czego 
w duchu ustaw kościelnych nie można było ina- 
czej zrozumieć, jak tylko, iż żądał od nich zło- 
żenia urzędów kościelnych w sposób nielegalny 
nabytych. To przemówienie biskupa pozostało 
widocznie bez skutku, kiedy obecnie wudział się 
tenże zniewolonym do bardziej energicznego prze- 
ciw nim wystąpienia. Germania ogłasza pismo 
biskupa wrocławskiego wystosowane do wszyst- 
kich proboszczów rządowych, w którem między 
innemi biskup przypominając, że ustawy soboru 
trydenckiego nakładają klątwę na każdego, kto 
przyjmuje urząd duchowny bez misyi kościelnej, 
rozkazuje im przywłaszezony urząd kościelny na- 
tychmiast ziożyć i powstrzymać się od wykony- 
wania wszelkich funkcyi duchownych, aby na- 
prawić złe zrządzone kościołowi a biskupowi dać 
możność kierowania się łagodnością. — Ciekawą 
rzeczą, jak w obec tego pisma zachowają się 
księża rządowi i jakie stanowisko zajmie rząd, 
który zapewne zechee wziąć w obronę swoich 
duchownych. 


Kraków, 7 sierpnia. 


W niedzielę otrzymaliśmy następujący lelegram: 

Lwów. 6 sierpnia. Dziś o godzinie 1 południu 
wypuszczono z więzienia ks. Naumowicza, Pło- 
szczańskiego, Załuskiego i Szpundra za kaucyą, 
którą złożył do sądu w biurze sędziego Lachawea, 
adwokat Dr. Jan Dobrzański w zastępstwie kilku 
kapitalistów ruskich. 


Słowo lwowskie i Diło rozpoczęło drukować 
epilog procesu Olgi Hrabar i towarzyszy. W pierw- 
szym artykule Słowo przytacza zdania polskich 
dzienników o tym procesie, przyczem nie zanie- 
dbało swoim zwyczajem rzucić klątwy na polską 
prasę. Urgan moskalofilów ośmieła się twierdzić, 
jakoby dzienniki polskie podczas całego procesu 
występowały w sposób podniecający i denuncya- 
torski przeciw Rusi, że tendencyjnie przedsta- 
wiały przebieg procesu i codziennie podawały 
sensacyjne wiadomości, aby swych czytelników 
utrzymać w usposobieniu wrogiem dla oskarżo- 
nych. Wszystko to wierutnym jest fałszem. 

W innym tonie napisany jest artykuł Diła. 
Przyznaje ono, że w procesie o agitacye rosyj- 
skie nie były oskarżone jednostki, lecz całe na- 
rody, społeczeństwa, systemy polityki państwo- 
wej i całe państwa. Proces lwowski zdaniem 
Diła pozostawił jedno przekonanie, jedno uczu- 
cie: „Jesteśmy chorzy — bardzo chorzy“ i rozu- 
muje w ten sposób: Każdy proces polityczny jest 
jakby wielką burzą, niszcząca, to prawda, ale 
zawsze oczyszczającą atmosferę polityczno-społecz- 
nego życia. Taki zbawienny wpływ wywrzeć po- 
winien pierwszy proces ruski o zdradę stanu 
na nasze stosunki stronnietw politycznych, na 
stosunki krajowe, państwowe i międzynarodowe. * 
Pomijając winę czy niewinność oskarżonych, zda- 
niem Diła, proces wykrył w życiu naszem tak 
wielkie i ważne niedostatki, uchybienia, błędy i 
grzechy naszych partyjnych, naroduwych, spo- 
łecznych i państwowych stosunków, że śmiało 
możemy powiedzieć, jesteśmy ciężko chorzy! Sto- 
suje się to nietylko do osób, do jednej paztyi, 
nietylko do Rusinów, ale i do Polaków, nietylko 
do ruskiej ale i polskiej polityki narodowej, do 
całej naszej społeczności, a nawet do państwowo- 
politycznych stosunków. Te tak jaskrawo wystę- 
pujące niedostatki, błędy i grzechy wymagają 
szybkiej naprawy, jeżeli wszyscy, obydwa narody. 
cały kraj mają ozdrowieć, a państwo być ca- 
łem i bezpiecznem od wszelkich podstępnych 
pokuszeń. Zachodzi pytanie, czy ruscy i polscy 
wpływowi mężowie stanu, będą mieć odwagę i to 
poczucie sprawiedliwości, bez fałszywego wstydu, 
lecz śmiało i otwarcie wypowiedzieć, i myśmy 
zgrzeszyli, i my zawinili, i myśmy wytwarzali 
lub popierali te chorobliwe stosunki, ten zepsuty 
stan, który musi wyradzać chorobę społeczną, 
choroby narodów i niebezpieczeństwo dla pań- 
stwa? Czy będziemy mieli wszyscy razem odwagę 
i poczucie obowiązku obywatelskiego i narodo- 
wego wziąć się szczerze do naprawy złego, do 
ozdrowienia samych siebie, do oczyszezenia du- 
szącej atmosfery? Czy posiadamy siłę z sumien- 
nością najsumienniejszego sędziego do osądzenia 
samych siebie? Czy nasze społeczeństwo spełni 
wysokie zadanie ozdrowienia samego siebie? Daj 
Boże, aby nasze obawy nie spełniły się. Lecz 
obawiamy się, że nietylko Polacy, ale nawet 
nasi ruscy nie będą w stanie, nie zechcą, wycia- 
gnąć z procesu moralnej, narodowej i politycznej 
nauki, jaka z niego wypływa." 

Co do nas, to ze strony polskiej złożyliśmy 
już dowody dobrych chęci, lecz obawiamy się, 
że długiej potrzeba pracy, do zwalcezenia przesą- 
dów, namiętności i fałszywej ambicyj ruskich pro- 
wodyrów, które nie pozwolą im jasno spojrzeć 
na wzajemny stosunek dwóch narodowości w Ga- 
licyi i sprawiedliwy wydać sąd, i że trzeba bę- 
dzie czekać, kiedy Ruś innych wyda przywód- 
ców. Zresztą zobaczymy, jakie poda Diło środki 
zaradcze przeciw chorobie, a wtedy o nich po- 
mówimy. 


Wypadki egipskie. 


Paryski korespondent Timesa miał sposobność 
wysłuchać z ust pewnego wpływowego dyplomaty 
europejskiego niektórych bardzo znaczących uwag 
o możliwych skutkach zawikłań egip- 
skich. Według przekonania tego męża stanu, 
w razie, gdyby nieporozumienia między Anglią 
a 'lurcyą rzeczywiście do starcia tych dwóch mo- 
carstw doprowadzić miały, to stanie się to ha- 
słem wojny powszechnej. Europa roz- 
padnie się na dwa wielkie wojenne obozy. Au- 
strya, Niemcy i Włochy staną po jednej, Rosya 
zaś, Francya i Anglia po drugiej stronie. Wojna 
Turcyi z Anglią — to wybuch oddawna 
nagromadzonych materyałów palnych 
w całej Turcyi europejskiej, Austrya 
na Salonikę uderzy, powszechny zapali się 
pożar wojenny, który dla Turcyi ostatnim 
będzie eiosem. Ani Turcya, ani ks. Bis- 
mark przewidując niebezpieczeństwa, nie chcą 
wywoływać tej strasznej burzy, a także i Anglia 
niczego bardziej nie pragnie, jak porozumienia 
z Portą w sprawie interwencyi w Egipcie. W ra- 
zie zawarcia układu angielsko-tureckiego zwierzch- 
nicze prawa sułtana nie byłyby na szwank wy- 
stawione, a nawet i finanse tureckie mogłyby tyl- 
ko na tem skorzystać. Anglia opanowałaby wpraw- 
dzie Egipt, ale przypuszezać nie można, aby 
zwierzchnicze prawa sułtana chciała w Egipcie 
zupełnie usunąć. Niemcy, Rosya i Francya nie 
mogą także nie zbawienniejszego dla zażegnania 
tej sprawy wymyślić, lubo zdaje się, że Austrya 
innego obrotu rzeczy pragnie. Jeżeli rząd angiel- 
ski nie da się unieść szowinistycznym prądom 
pewnej części narodu i z prawdziwym rozsąd- 
kiem politycznym stanowisko swe oceni, to po- 
stara się o porozumienie z Turcyą, co niezbyt 
trudno jest osiągnąć , bo interesa angielskie da- 
dzą się pogodzić z prawami sułtana i z dumą 
muzułmańską. 


Kronika. 


Kraków, 7 sierpnia. 


Dzieje wczorajszej Niedzieli nie są ciekawe, 
Było zimno, pochmurno, jgieirzio a deszcz przeni- 
kliwy z małymi przest i lał jak z cebra. Po- 
sępne też miny miały Weystkie krakowskie i poza 
rogatkowe spacery. — ody dzwoniły echem pu- 
styni, młeko — ów idylliczny nektar, przemieniło 
się w ocet, a orkiestry obliczały niedobór swojej 
koncertowej kasy. Klasa robotnicza, 4 takiem utęs- 
knieniem oczekująca zawsze niedzieli, jako dnia 
przeznaczonego na wytchnienie i zabawę — złowio- * 
go zaciskała wczoraj zęby; po pożudniu dopiero roz- 
jaśniło się nieco jej zasępione oblicze. Musiano je- 
dnak ograniczyć się na zażywaniu wcząsu prawie 
w samem mieście — wieczorem zaś, to już jak 
zwykle, pienił się po szynezkach szlachetny nektar 
ojca Gabrinusa i chrząkały basetle. 

Amatorowie dolce far niente wyższych warstw 
społecznych, przemyśliwali z zazdrością o tych szczę- 
śliwcach, którzy znajdują się pod sklepieniem nie- 
bios, na onie zieloności, gdzie powietrze napełnio- 
ne jest temi samemi zapachami, za które u nas, u 
p. lhnatowicza opłacac się trzeba, gdzie ptaki un% 
szące się ponad głowami ludzkiemi śpiewają z wła- 
snego natchnienia melodye Offenbacha i Lecocqa a 
po ukończeniu koncertu spadają same na ziemię i 
nadziewają się na rożen. Cierpliwości jednak !... 
Wielcy i mali meteorologowie wróżą jeszcze dni, 
w których będzie je można przypiec na słońcu. 

Stowarzyszenie „Zgoda“ święciło wczoraj uro- 
czystość otwarcia nowego lokalu przy ulicy Zwierzy- 
nieckiej pod l. 6 w domu p. Henisza. Lokal wygo- 
dny, obszerny, z ogrodem, daje stowarzyszeniu mo- 
żuość większego rozwinięcia się. Aktu poświęcenia 
dokonał ks. Piwowoński, & zakończył go przemową, 
w której w serdecznych Słowach życzył Stowarzysze- 
niu pomyślnego rozwoju, a wiernego trwanie przy 
wierze i ojczyźnie. Licznie zebrani goście, członko- 
wie Stow. i ich rodziny zasiedli potem do zastawio- 
nych stołów — przyczem wznosili toasty: prezes 
Stow. p. Bruśnicki, wiceprezydent miasta p. Mucz- 
kowski, członek Stow. p. Machinko, poseł Romano- 
wicz, kg. Piwowoński, radcy miejscy Rettinger i 
Chęciński i członek Stowarz, p. Fedunio. Po osta- 
tnim toaście ną cześć kobiet — powstano od stołów, 
opróżniono galę i rozpoczęły się ochocze tany polo- 
nezem, wiedzionym przez p. wiceprezydenta Muczkow- 
skiego. Wesoła zabawą przeciągnęła się w noc. Na 
nowem pomieszkaniu życzymy Stowarzyszeniu najle- 
pszego powodzenia, tem bardziej, że oprócz samej 
zabawy ma ono wyższe cele umysłowe na oku. 
Szczęść Boże ! 

Towarzystwo polskie nauk ścisłych w Pary- 
żu, zniewolonem zostało zawiesić swoje czynności 
na cz45 nieograniczony. Powody tego postanowienia, 
które dla nauki polskiej bolesnym jest ciosem, wy- 
jaśnia ważny dokument naukowo-historyczny, który 
jutro podamy w całości. 

Za duszę Ś. p. Karola Mecherzyńskiego, prof. 
literatury polskiej w Uniw. Jag. i t. d. zmarłego 
d. 9 sierpnia 1881 r., odbędzie się jako w pierw- 


Z Pesztu donoszą, że osoby, które z powodu 
zajmowanego stanowiska i wywieranego wpływu 
na tok spraw politycznych uważać można jako 
dobrze poinformowane, oświadczają bez ogródki, 
że chwila aneksyiBosnii iHercegowi- 
ny jest bliższą, aniżeli opinia publi- 
czna przypuszcza. Twierdzą, że przed zwo- 
łaniem delegacyj wspólnych, które jak wiadomo 
nastąpi w październiku, kwestya prawno-państwo- 
wa Bosnii i Hercegowiny będzie już załatwiona 
a reprezentacya obu połów monarchii, znajdzie 
się w obec bardzo pocieszającgo (?) faktu doko- 
nanego. Ma to być w związku z rozwojem wy- 
padków egipskich i protekcyą, jakiej lurcya do- 
znaje od Austryi; czyli inneini słowy: za tę pro- 
tekcyę miała się Turcya na aneksę zgodzić. Że 
załatwienie ostateczne sprawy krajów zajętych jest 
koniecznem, że tem załatwieniem nie być nie mo- 
że, tylko jakaś w tej lub owej formie aneksya — 
to pewna. „Pocieszającym* nigdy ten fakt nie 
będzie — bo jako konsekwencya dawnych błędów, 
ma on w sobie zarodki dalszego złego, które się 
przedewszystkiem na finansach austryackich silnie 
odbije. Organa węgierskie dotychczas wiadomości 
powyższej nie potwierdzają. 


Że konsekwencye zatargu angielsko-tu- 
reckiego mogłyby istotnie być takie, jak ów 
polityk w rozmowie z korespondentem Timesa 
przedstawił — łatwo uwierzyć, i nieraz już wska- 
zywaliśmy na te następstwa. To też dyplomacya 
wysila się na uśmierzenie tego zatargu. Polit. 
Corresp. dowiaduje się z Konstantynopola, 
że nadzieje dojścia do skutku wojskowej konwen- 
cyi między oboma państwaini co do postępowania 
w Egipcie, z każdą chwilą wzrastają. Anglia od- 
stępuje od żądania, ażeby turecki korpus ekspe- 
dycyjny poddać pod rozkazy angielskiego dowód- 
cy — co też potwierdza telegram innego pisma 
wiedeńskiego o przebiegu ostatniej rady ministrów. 
Analogiczną wiadomość otrzymuje taż sama Pol. 
Corresp. z Londynu, donosząc, że powstały 
różne — jakie? nie powiada — projekta pośre- 
dniczące, i że porozumienie jest możliwe. Berliń- 
ski Tageblatt już nawet wie, na jakich podsta- 
wach porozumienie to ma przyjść do skutku, 
a mianowicie co do kwestyj proklamacyi 
sułtana, która dotąd największą tworzyła tru- 
dność. Jeżeli pismu temu wierzyć mamy. to rzecz 
miała stanąć na tem, że turecki korpus ekspe- 
dycyjny zabierze ze sobą dwie proklamacye, je- 
dną do narodu egipskiego, drugą do Arabiego. 
Pierwsza wezwie Egipeyan, by powrócili do swych 
pokojowych zatrudnień, nie zajmowali się spra- 
wami politycznemi (!!) 2 podżegaczy oddawali są- 
dom — ponieważ „władca wszystkich wiernych“ 
przybywa, aby spokój i porządek przywrócić, zło- 
czyńców ukarać, a zbłąkanych przyjąć napowrót REG |— 
do swej łaski. Proklamacya do Arabiego wezwiej Walne zebranie przedwyboreze po- 
jego i oficerów, aby złożyli broń, i nie sprowa-|wiatu Śremskiego odbyło się w Śremie 
dzali na Egipt więcej jeszcze klęsk. Ich opór prze-|3 b. m. przy udziale przeszło 50 wyborców. — 
ciw kedywowi i niesłuchanie „dobrych rad suł-| Mniejszy udział wyborców niż w innych zgroma- 
tana“ — kalif w swej ojeowskiej dobroci uważać | dzeniach przypisać należy temu, że niebyło zapo- 
będzie jako zbłąkanie. Gdyby jednak trwali w swym |wiedzianego sprawozdania poselskiego i dzień 
oporze, czeka ich smutny koniec. Anglia przystać |wybrano powszedni, wskutek czego bardzo nie- 
miała na tę proklamacyę — a Porta oczekuje po|wielu włościan mogło przybyć. Po przyjęciu 
niej najlepszych skutków, spodziewając się, że|sprawozdania ustępującego komitetu przedwy- 


Dzienniki franeuskie, które nas doszły wczoraj 
i dzisiaj, nie umieją powiedzieć nic nowego o 
przesileniu ministeryalnem w Paryżu 
— a telegramy bynajmniej ich nie prześcigają, 
bo wiemy z nich tylko tyle, że wszystkie dotych- 
czasowe kombinacye ministeryalne rozbiły się, ! 
że Francya stoi dziś na tym samym punkcie, Na 
którym stała przed tygodniem, tj. że nie ma rzą- 
du. We czwartek odroczyła się Izba deputowa- 
nych do soboty — w sobotę do poniedziałku — 
dziś zapewne odroczy się znowu, bo nikt nie 
chce się podjąć utworzenia nowego gabinetu. pP, 
Duclere odmówił, bo się uląkł Gambetty, który 
oświadczył, że gabinet niepolityczny, fachowy bę- 
dzie zwalczał, i już przygotowano dlań interpela- 
cyę bardzo drażliwą, streszczającą SIĘ W słowach: 


gdyby Arabi trwał w oporze — zostanie przy |borczego z trzech lat ostatnich, przystąpiono do |jaki jest program waszmościów ? P. Uoureele 0-|szą bolesną rocznicę, we środę d. 9 b. m. i r. 
nim ledwie mała garstka. Zobaczymy. wyboru nowego komitetu, do którego weszli ks. |Świadczył, że na stanowisku ambasadora w Berli- w kościele św. Barbary o godz. 10 rano wotywa 
R m Antoniewicz jako przewodniczący, ks. Wawrzy-|nie tak mu jest dobrze i przyjemnie, iż za żadną | żałobna. 


Wzodzimierz Wolski, utalentowany poeta i po- 
wieściopisarz, tknięty atakiem apoplektycznym, leży 
w szpitalu St. Pierre w Brukseli, bez opieki i 
bez wszelkich środków, któreby mogły ulżyć 
ciężkiej niedoli, w jakiej się znajduje. Odezwał się 
zacny J. I. Kraszewski do rodaków, przypominając 
jego zasługi i prosząc o pomoc dla niego. Za jego 
śladem wszystkie prawie poszły dzienniki polskie. 
Oto adres pod którym można przesłać mu pomoc: 
Librairie du Roi C. Mouquardt, 45 rue de la 
Regence a Bruxelles (belgigue). 

Noszono go niegdyś w Warszawie na rękach, 
pierwszorzędną w nim upatrywano gwiazdę, a. 
dziś biedny tułacz ginie w obczyźnie, w szpitalu, 
w nędzy! 


cenę nie zamieni go na niewygodny fotel prezy- 
dyalny w ministerstwie francuskiem. p. Leblond 
nie sądzi, ażeby większość Izby dała mu dosta- 
teczne poparcie. P. Brisson już nie mówi teraz 
o „skrutynium z list* jako warunku koniecznym 
takiej większości Izby, któraby umożliwiła mu 


Przednie straże angielskie utrzymują ciągłe czu-|niak jako sekretarz, dr. Brockere, Parczewski i 
cie z nieprzyjacielem. Jak już telegram ostatni | Moraczewski. ; 
nam doniósł, rekonensans wykonany przez gene-| Jako kandydatów na posłów wybrano Fran. 
rała Allisona, przyczynił się do uchylenia alarmu- | Brzeskiego, Seweryna Radońskiego, ks. dr. Sta- 


konano się bowiem, że w bliskości Aleksandryi | Ignacego Zakrzewskiego. ka. ; 
małe tylko siły nieprzyjaciół się znajdują. Obeenie |  Delegatem wybrano ks. Szezanieckiego. wejście do rządu, ale z uznania godną skromno- 
biuro Reutera donosi, że w sobotę oddział angiel-| Co do zmiany regulaminu zgodzono się w za-|Ścią oświadcza, że nie zna się dobrze DA spra- 
ski, mając do rozporządzenia kilka dział polowych |sadzie na proponowane przez komitet centralny | wach zagranicznych, które dziś zajmują bezsprze- 
uderzył na wojska Arabiego pod Ramleh, między |zmiany i polecono delegatowi, ażeby w ostatecz- | cznie pierwsze miejsce. P. Varroy nie chce obej- 
kanałem Mahmudie, a nasypem kolei żelaznej |nych obradach nad regulaminem stosownie do|mować spadku po p. Leonie Sayu, gotów tylko 
prowadzącej do Kairu. Wywiązała się żywa bar-|uchwały zgromadzenia przemawiał. zatrzymać dotychczasową swą tekę minis ra robót 
dzo utarczka, o której rezultacie biuro Reu-| Następnie p. Niegolewski postawił tylekroć | publicznych. Słowem: nikt! Wyobrazić sobie mo- 
tera jeszcze mie donosi. W czasie walki Arabi| wspominany walny wniosek, ażeby upraszać po-|żna, jak deprymująco to działa na całą Francyę, 
wysłać miał 14 ludzi do obozu angielskiego z fia-Isłów o postawienie w Sejmie pruskim wnioskuljak monarchiści wszelkich odcieni zacierają sobie 
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piosnki o najwytworniejszej 
się poezya polska zdobyła, 
melodyą jak „Oezy i usta“, 
„Moja biała" itd. nie należy 


Czyż za te śliczne 
meże formie, na jaką 
w przecudną oprawne 
„Szatanka*, ` „Celia“, 
mu się pomoc od nas? 

Powieści jego i nowele niegdyś do najbardziej 
lubianych i czytanych należały: „Czarna wstążka", 
„La Kuczncza”, „Ranne odwiedziny“, „Korepetytor“, 
„Bakałarz*, „Domek przy ulicy Gołębiej* (3 tomy), 
„Uśmiech losu“ (3 tomy). Poezye jego wielokrotnych 
doczekały się wydań zbiorowych; poemat „Wielki 
pan" najpochlebniej był przyjęty. „Promyki“ i „Spie- 
wy powstańcze“, we wszystkich znajdowały się rę- 
kach. Afutwory takie jak „Ojciec Hilary“ i „Elegia 
na śmierć Chopina" w każdej antologii poetów pol- 
skich znałeść powinny miejsce. Utwory sceniczne: 
„We dworku“, „Mam dwa domy“, i kilka innych 
podobały się powszechnie. 

Najwięfszą jednak jego zasługą będą te piękne 
libretta do najlepszych naszych oper narodowych. 
do jedynych jakie posiadamy, bo do oper Moninszki. 
Tekst „Halki“, „Hrabiny*, „Verbum nobile“, to 
utwory Włodzimierza Wolskiego. 

Zagraniczni librettyści bez wartości opływają 
w dostatkach, nasz librettysta jedyny, autor „Halki“ 
tak eat dregicj; porto prawdziwy, tułacz-pattyota. 
na obczyźnie, w szpitalu, w nędzy! — Wstyd 
nam! Ge a r ZI r" a 

Andrzej Wroński, obyveżel tutejszy, ojciec zna- 
nego muzyka i kompózytora. zakończył Życie na'4: 
5 b. m. liczące lat 74, ` 

Niedawno temu. donositiśmy 
żony. 

Przeglądu Hterackiego i artystycznego pojawił 

sig ne 9. *Najwiąkiką ezdólą” tego” zeszytu jest 
nieznany dotąd poemat Mieczysława Romanow- 
skiego p. t „Posłańnik*, którego początek w tym 
zeszgcie się mieści, Jest to utwór z lat młodszych 
tegospoety, bo z r. 1854 (poeta miał lat 19). ale 
w pojedynczych ustępach żywo już przebijają orygi- 
natae cechy %ego poety-bohatera, jedynego reprezen- 
tama w poezyi naszej epoki konspiracyjnej, przed- 
powsańezaj 1 i powstania roku 1863. W poemacie 
tym kresli “Romanowski bieg Życia  emżsaryusza. 
Wiadomo że dom rodziców poety (Żuków ma Poku- 
ci„był jednem z głównych ognisk w wschodniej 
Gałicyi dziadania cmisaryugzów emigracji naszej, 
począwszy od r. 1832. Początek poematu świadczy 
że freść duhnta na wspomnieniach lat dziecięcych 
0E. 
i såe fn Przeglądu lit. oprócz kroniki hnmo- 
rystycznej, dowcipnej i złośliwej jak zawsze, zawiera 
dałej: Dokończenie dwóch powieści: „U stóp kró- 
lowejś "i „Miięnowa panna*, dalazy ciąg zapisków 
Tymoteusza Lipińskiego z lat 1825 — 31, sporą 
wiązanką drobnych wiadolności literackich i artysty- 
cznych, pochlebną ocenę przedstawień operetki Iwo- 
wskiej w Krakowie przez p. Maurycego Siebera. 
Dalej wygzęści krytycznej zamieszczona porówna- 
wc wgpeua "dwóch Świeżych»wydań poezyj Jana 
K et h pio wè iki +, w której rócen.ent wykazuje 
s4OSŻ LJ zie Błęc i 
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o śmierci 


jego 


w wydańfu fwowskiem p. Al- 
tenberga, nie pomija jednak także niektórych 
usterków wydania krakowskiego (p. K. Bartosz e- 
wieza) i utrzymuje, że dopiero warszawskie wydz - 
nie, do którego prase przygotowawcze rozpoczęto, 
będzie całkiem krytycznem i odpowie słusznym wy- 
magąniow. 

Rysunek „Przyjaciele* dołączony do. tego zeszytu, 
jest dziełem znakomitego artysty p. Leop, L6 ff] era. 
Wyborny ta pomysł rodzajowego obrazka a wyko- 
nany z tem pefli A” finezyi artystycznem poczuciem, 
jakie się prace p. sdffiera odznaczają. Mały ładny 
dzigqiąk w koszalince ueiadł na ziemi. Między nó- 
żkami: jego së duży bębew, „nad którym dzieciak 
połrtosi pałeczki - wyrazem kwiadcząrym o głębo- 
kie przejęciu, się ważnością swego „zadania Obok 
przytegł do memi poczeiwy wyżeł: widać, że to 
bębnienie „nia, bapdzo masi, ma być miłe, ale znosi 
je z pełną rezygwacyj Ming jak wiernemu przystało 
przyjacicłowi. | 

Operetka. Do najudatniejszych widowisk, jakiemi 
artyści sceny lwowskiej dotąd nas obdarzyli, zaliczyć 
wypada przedstawioną w sobotę operetkę Boc- 
catcio Był ło wieczór szezagólziej Szczęśliwy dla 
p. Skałskiej, która partyę swą traktowała z nadzwy- 
cząjną starannością. Wszyscy zresztą artyści, stano- 
więcy czoło operetki, wtórowali jej z humorem a i 
chórom słuszny udział w oklaskach przynależy. 
Try czy cztery ustępy musiały być na żądanie po- 
wtórzoene, ile zaś razy domagała się galerya o ku- 
plety u p. Skalskiego, nie pamiętamy, bośmy w końcu 
rachubę stracili, Przyznamy się jednak, żeśmy okła- 
skom nie wtórzyli, a związku między lekką treścią 
„Boccaccia* i niektóremi nazbyt poważną myśl wy- 
powiedającemi knpletami dopatrzeć nie mogli. Każda 
rzecz, chociażby najlepsza, ma niewłaściwem dla 
siebie miejscu umieszczona, Staje się dla |ndzi do- 
brego smaku wprost rażącą. Na sobotniem przedsta- 
wieniu jak i wczoraj pomimo chłodu i odległości 
było w teatrze letnim tyle publiczności, ile tylka po- 
mieścić się mogło. 

Zamiast zapowiedzianej „Apajnny* przedstawiono 
wczoraj „Wojuę o tancerkę*. Ztej operetki zdaliśmy 
już sprawę w właściwym czasie. Dziś notujemy tylko, 
że zgrabny ten płód Straussowski ubarwiony jego 
śpiewnemi walezykami, odegrany był wczoraj z dużą 
werwą. P. Bocskaj w roli wdowy Wioletty, p. My- 
szkowski jako Markiz Filippo Sebastiani a p. Skal- 
ski i p. Bronikowska w roli prostodusznych mał- 
żonków Groitów zasłużone zbierali oklaski, Szcze- 
gólniej p. Myszkowski sute otrzymał brawo ze pełne 
gracyi wywiązanie się k roli—j zmuszony był przez 
publiczność kilkakrotnie powtarzać miluchnego wal- 
ozyka z drugiego aktu. 

Jan Gall, tyle obiecujący młody nasz kompozy- 
tor, przygotowuje w Lipsku nowy eykl pieśni, któ- 
re zapewne wyjdą jak poprzednie u Leuckarta. Mi- 
ło nam czytać w niemiecktch pismach muzycznych 
nader pochlebne recenzye jego kompozycyi, którym 
obok wielkiej prostoty i śpiewności, niezwykłą przy- 
znają oryginalność. Nie ma jeszcze roku, jak pier- 
wsze jego pojawiły się kompozycje a w programach 
produkcyi koncertowych w Niemczech Z nazwiskiem 
naszego ziomka, bardzo często spotkać się moźna. 

Sąd krajowy karny zatwierdził dokonaną przez 
c. k. prokuratoryę konfiskatę wydanej W drukarni 
Anczyca w Krakowie, broszury Konstantego Reja 
p. t. „Pieśni Puszezyka* a to ze względu, że za- 
warte tamże poemata „Trzy plagi“, „Basy i skrzy- 
pee“ oraz „Diabeł na odpuście* mieszezą w Sobie 
znamiona występku z $$. 300. 303, 305. 

Dewotka Maryanna Nowakowska, skradła w so- 
botę po południu w kościele Św. Piotra obrus 
z ołtarza i dążyła z nim na Kazimierz, została je- 
dnak przez służbę kościelną schwytana a obrus jej 
. odebrano. Utrzymuje podobno, że ją zły duch na- 


tchnął do tego czynu, ale że byłaby się jeszcze 
opamiętała i obrus odniosła. 

Usiłowane samobójstwo. Włościanin z Rącznej 
pod Liszkami przyszedł wczoraj do Krakowa „na 
pielgrzymkę* i na Kazimierzu skoczył do Wisły. 
Został wyratowany przez rybaków. Ma to być zna- 
ny pijak. 

Zwłoki nieznanego mężcyzny w ubraniu wycią- 
gnięto wczoraj z Wisły na Dajworze. 

Nowy Targ. Dnia 3 sierpnia odprowadzono na 
tutejszy cmentarz zwłoki śp. Józefa Dąbrowskie- 
go, towarzysza 4go szwadronu Legii Nadwiślańskiej, 
jednego ze szezupłej liczby Weteranów » r 1831. 
W 18 roku życia swego pod komendą kapitana Ty- 
tusa Szumlańskiego. waleząc pod Lipskiem i Iłżą, 
wzięty został do niewoli moskiewskiej, zarekwirowa- 
ny przez rząd austryacki, po kilkunastu miesiącach 
wypuszezony 2 niewoli. W roku 1856 osiedlił się 
na ziemi tatrzańskiej. Po ciężkiej, półrocznej przeszło 
chorobie zakończył d. 2 b. m. życie ciężkich trndów 
pełne. Spokój jego mogile. z 

Koniec świata zapowiada słynny astronom ame- 
rykański, Prokter, za lat 25, bo na rok 1897 Tak 
tedy nie doczekałaby się biedna ludzkość wieku XX. 
naszej ery! Koniec Świata ma spowodować wielki 
kometa z r. 1843, który się przeszłego roku nam 
pokazał o 2 i pół roku wcześniej niż należało i 
który coraz bardziej skróca i zacieśnia swój obieg a 
w r. 1897 wedle p. Proktera wpadnie na słońce 


całym swoim, wprawdzie niesłychanie subtelnym ale; 


30 milionów mil długim warkoczem czy ogonem. 
Spłonie on cały w słońcu a zderzenie się tych 
dwóch ciał niebieskich wywiąże tyle ciepła, iż orga- 
nizm ludzki upału tego jaki wówczas na ziemi do- 
skwierać musi. znieść nie będzie w stanie. Zginie- 
my w pocie czoła. 

Miód jadowity. W okolicy Kadosto w Turcyi eu- 
ropejskiej, kilkn żntwiarzy struło się miodem. Przy- 
puszczają, że pszczoły ssać musiały jadowite rośliny. 
Już w Ksenofonta „odwrocie dziesięciu tysięcy“ czy- 
tać można, że żołnierze jego, po posilenin się mio- 
łem, bądź rachorowali, bądź obłąkania dostali — 
niektórzy nawet umarli. Jadowitość miodu daje się 
spostrzegać w tych okolicach, gdzie miejscowa flora 
obejmuje dzikie azalee, które w ostatnich miesiącach 
letnich główny pokarm pszezół stanowią. 

Czubki od cygar. W roku 1881 zebrało 19 sto- 
warzyszeń niemieckich, zajmujących się zbieraniem 
czubków od cygar, 4569 funtów tytoniu, które sprze- 
dano za 31,850 marek i zaopatrzono w nowe ubra- 
nie 1726 dzieci, 


Do Krakowskiego Tow. oświaty ludowej prsy- 
stąpily na zebraniu w Rabce d. 4 sierpnia r. b. 
następujące osoby: 

Z wkładką po 5 zł}. Jadwiga z H. Ł., H. W., 
Aleksander S. i J. Z. — Stanisław C. 4 zł. 80 c. 
A. E. Od., T., Franciszka G. i M. S. N. po 3 zł. 
H. H., Konstanty R., Wacław P., i Stanisław Z: 
po 2 zł, — Michał B. F., Artur S. F., Maryan 
N., Władysław N. R., Aniela K. i Henryk K. po 
dz Z0WR = M. FJA r, L, EN. po 1 zł. 
M. i C. po 50. — razem 57 złr. w. a., które d. 
5 b. m. w Administracyi Reformy złożono. 


Teatr letni (operetka lwowska). 
Repertuar operetki. 


We wtorek 8 sierpnia „Apajune*, 

We Środę 9 sierp. „Kapelusz bandyty*, 

We czwartek 10 sierp. „Apajune* 
drngi. 

W sobotę 11 sierp. „Fatynica”. 

W niedzielę 12 sierp. „Halka“. 


po raz 


Echa kąpielowe. 


Zakopane, 7 sierpnia. (Telegram Reformy.) Dzi- 
siaj rano odjechał marszałek Zyblikiewiez. Bawiący 
tutaj członkowie Wydziału Towarzystwa Tatrzańskie- 
go, wiceprezes dr. Alth, dr. Kasparek, sekr. Świerz 
i podskarbi dr. Wierzbieki towarzyszyli marszałkowi 
do Poronina, peprzedzeni banderyą. złożoną z górali 
przystrajonych Świątecznie z chorągiewkami biało- 
czerwonemi. W Poroninie nroczyste pozdrowienie 
marszałka przez Wójta. Orszak górali poronińskich 
odprowadza marszałka do Białego Duuajca. Z Poro- 
nina towarzyszy mu tamże członek Wydziału Tow. 
Tatrz. dr. Markiewicz i inżynier Wydziału krajowego 
O'Byrn. 

Z Zakopanego przybyłe wczoraj osoby, opowia- 
dały nam, że pauuje tam obecnie doknezliwe zimno 
tak, iż w końcu cjepłota spadła na 3—4 stopni. 
Na gwałt też podobno emigrują niektórzy 2 Zakopa- 
nego, ajnni zaopatrują się w futra. Ucieczka z gór, 
sądzimy jest jeszcze przedwczesną: chwilowy chłód 
w Zakopanem to nie nowina. Corocznie tak bywa, 
i corocznie potem przyobleka się niebo w jasne, 
ciepłe.i pogodne barwy. 

Szczawnica. Od dr. Trembeckiego otrzymujemy 
następujące pismo : 

„Dnia 3 b. m. odbyła się loterya fantowa na 
na korzyść mającego się budować kościoła i na 
szpital, Dochódd brutto był 816 złr. 34 ct. po od- 
trąceniu wydatków pozostało czystego dochodu 736 
i 1 rubel. Czuję się obowiązanym podziękować Sza- 
nownym panioin, które się zbieraniem fantów i urzą- 
dzeniem całej loteryi zajęły, mianowicio paniom Ba- 
kałowiez, Hopen, Kołączkowskiej, Sciborowskiej, 
Stumerowej. Sokołowskiej, Zielonkowej i Zubrzyckiej. 
Pani prezesowa Majerowa przyjęła na siebie rolę 
siedzenia przy rogatce, pomimo niepogody.  Wspo- 
mnieć mi także wypada o panu Olezym restanrato- 
rze, który ofiarował znaczne fanty a za bufet wziął 
tylko 5 zły. 

Krynica. Według ostatniej listy gości zdrojowych 
od otworzenia zakładu było osób 2584 stanowią- 
cych 1366 rodzin. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
Obserwatorjum astronomiczne w Krakowie. 


Dn. Godzina ko ia | Wiatr BRE. i Zjawiska 
g E G milim. || = ciep. C. 
JAA | | 
| 2 p. | 1211 738:0) WSW 143 słota i 
5 |10 w.| 114 361 | " 86 || silny wiatr 
6 | es 116 35-9 K: 
| | | 
| 2p. 1557366] WNW | 174 
| Częsty deszcz 
6 10w.|1270| 378 W |. 07 
7i 7r.|118|| 368| wsw 
| BIE 0 +. 
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Dział ekonomiczny. 


Towarzystwo leśne galicyjskie. 


W ostatnich dziesiątkach lat dostrzegamy w ró- | 
żnych gałęziach przemysłu i gospodarstwa znakomi- ; 
ty postęp, który przypisać należy głównie: wspólnej 
łączności osób, w celu badania i pozyskania warun- 
ków do osiągniecia celów wytkniętych. Hasło: „Vi- 
ribus unitis“ weszło w czyn, wydało i wydaje ciągle 
zwolennikom swoim najobfitsze owoce. 

Wyjątek pod tym względem stanowi nasze krajo- 
we gospodarstwo leśne, które uie posiada dotąd o- 
gniska, ześrodkującego siły jego w jedną całość — 
nie ma towarzystwa, zajmującego się jego rozwojem 
i opieką. 

Słusznie też należy się Towarzystwom gospodar- 
czym nznanie za czynności, które rozwinęły także j 
na polu gospodarstwa lasowego, tndzież za uzyska- 
ne cenne zdobycze w tym wzgiędzie a wdzięcznosć 
leśników należy się im tem większa. gdy czas po- 
święcony dla spraw lasowych w obec własnych za- 
jęć rozlicznych był rzeczywistą ofiarą. 

W poczuciu więc obowiązku przyczynienia się wła- 
snemi siłami do rozwoju tak ważnej gałęzi gospo- 
darstwa krajowego, jak jest leśnictwo — gdyż lasy 
galicyjskie zajmują przeszło 31/, milionów morgów 
obszaru, o wartości kilkuset milionów złr. — po- 
wstało w kołach leśników życzenie : utworzyć samo- 
istne Towarzystwo leśne, któreby  rozprzestrzeniło 
działalność swoją na kraj cały. Komitetowi ad hoc 
wybranemu, poruczouo tedy: poczynić kroki przygo- 
towawcze, cclem zbadania usposobienia "ogółu leśni- 
ków dla tego przedsięwzięcia, z dalszym zamiarem, aby 
gdy się już zbierze znaczny zastęp członków Towa- 
rzystwa z grona samych leśników, zaprosić do niego 
także właścicieli i innych przyjaciół lasn. 

W wykonaniu pierwszej części zadania powyższe- 
go wysłał komitet przed kiikn tygodniami zaprosze- 
nia do znanych mu w kraju leśników, by przystą- 
pić chcieli do zawiązującego się Towarzystwa, a 
krok ten wstępny komitetu uwieńczony został sku- 
tkieim pomyślnym, gdyż w chwili obecnej posiada 
Towarzystwo około 300 członków czyunych, co ro- 
kować każe o dobrej jego przyszłości. 

Na tej więc podstawie oduosi się komitet wyko- 
nawczy także do P. T. właścicieli i innych przyja- 
ciół lasu, tudzież do tych pp. leśników, którym z bra- 
ku dokładnego adresu nie wysłano dotąd zaprosze- 
nia. by raczyli wziąć udział w Towarzystwie leśnem 
galicyjskiem i zechciali się zająć pozyskiwaniem dlań 
jak największej liczby członków. 

Przedwczesnem byłoby określanie szczegółowe przy- 
szłej działalności Towarzystwa leśnego, gdyż takowe 
zależy głównie od Średków rozporządzalnych i po- 
stanowień, powziętych na walnych zgromadzeniach. 
Każdemu jednak — znającemu nasze stosunki go- 
spodarstwa lasowego — nasuwa się cały szereg wa- 
żnych kwestyj, wymagających rozwiązania, opartego 
na dokładnej wiedzy fachowej, tudzież na znajomości 
kraju — jak np. pogodzenie wymogów racyonalnego 
gospodarstwa lasowego z potrzebami gospodarstwa 
rolniczego — zapobieżenie niszczeniu lasów, dostar- 
czenie tanich i dobrych nasion i sadzonek — udzie- 
lenie wskazówek posiadaczom mniejszych lasów, a 
między temi gminom, co do sposobu zalesienia, co 
do wyboru rodzaju drzewa i trybu gospodarstwa — 
rozpowszechnienia wiadomeści o znaczeniu i działal- 
ności lasów w biegu kołowym przyrody itd. 

Powyższe sprawy, obejmując tylko małą cząstkę 
zadania krajowego Towarzystwa leśnego, przedstawia- 
ją dostatecznie zakres i doniosłość jego zadania, któ- 
re w pełnem słowa znaczeniu przyczyni się do pod- 
niesienia ogólnego dobrobytu kraju — do ochronie- 
nia tych posiadaczy lasów od wyzyskiwania i strat, 
którzy nie mają sposobności rozpoznania stosunków 
handlu płodami leśnemi — do wymiany zdań i wza- 
jemnego udzielania doświadczeń, tudzież do utrzyma- 
nia łączności pomiędzy leśnikami, podniesienia ich 
zamiłowania i poświęcenia dla wzniosłego zawodu. 

Ufając w pomyślny rozwój i przychylność ogółu 
dla Towarzystwa leśnego galicyjskiego, zamierza ko- 
mitet wykonawczy zaprosić szanownych P. T. człon- 
ków na pierwsze walne zebranie odbyć się mające 
dnia 4 września r. b. we Lwowie, proponując zara 
zem wspólne zwiedzenie wystawy krajowej w Prze. 
myślu dnia następnego. 

Komitet poczyni starania u Zarządów kolejowych 
w celu uzyskania zniżenia ceny jazdy dla członków, 
udających się na zgromadzenie i dla uczestników wy- 
cieczki do Przemyśla. 

Szczegółowy program i bliższa informacya ogłoszo- 
ne zostaną później. 

Chcący zaś przystąpić do Towarzystwa, raczą się 
zgłosić do komitetu wykonawczego Towarzystwa le- 
śnego na ręce p. Romnnałda Makarewicza we Liwo- 
wie (ulica Kopernika, 1. 8, II piętro.), który udzieli 
na żądanie statutów Towarzystwa , zatwierdzonych 
już przez e. k. namiestnictwo i potrzebnej ilości de- 
klaracyj. 

Kończąc niniejszą odezwę komitet wykonawczy jest 
pełen otuchy, że głos jego znajdzie przychylne przy- 
jęcie i zjedna powstającemu Towarzystwu licznych 
członków i zwolenników, 

We Lwowie dn. £ sierpnia 1882. 

Komitet wykonawczy Towarzystwa leśnego galicyj- 
skiego : 

Henryk Strzelecki, Gustaw Lettner. dr. Ernest 
Till, Juliusz Siegler d Eberswald, Karol Miko- 
lasch, Józef Glans, Emil Hołowkiewicż, Romuald 
Makarewicz. 


Sprawozdanie 
z posiedzenia krak. Izby hamdiowo-przemysłowej 
s dmia 2 sierpnia 1882. 

Przew.: prezes Izby p. Baranowski. 

Ze strony rządu: c. k. komisarz p. Link. 

Po odczytaniu i zatwierdzeniu protokółu z poprze- 
dniego posiedzenia, sekretarz Izby dr. Leo przedło- 
żył podanie kilkunastu firm, utrzymnjących stosunki 
handlowe z Królestwem Polskiem o wyjednanie spra- 
wiedliwszej interpretacyi nowej rosyjskiej taryfy cło 
wej. Rosyjskie bowiem władze cłowe traktują galary, 
na których odbywa się spław drzewa, węgla, gipsu, 
soli itd. jako statki rzeczne i wymagają zapłaty cła 
od takowych wynoszącego po 5 rubli w złocie od 100 
pudów. Opłata ta przewyższa zatem znacznie wartość 
galarów i tem samem tamuje wszelki ruch przewo- 
zowy na Wiśle. Przedmiot ten wywołał ożywioną 
dyskusyę, w której wzięli udział pp. Reich, Emil 
Baruch i sekretarz dr. Leo, poczem uchwalono je- 
dnomyślnie udać się w tej mierze do ck. minister- 
stwa handln i wspólnego ministerstwa dla spraw za- 
granicznych i z uwagi na ekonomiczną wartość ta- 
niej komunikacyi wodnej z Królestwem Polskiem u- 
praszać o wyjednania w drodze dyplomatycznej utrzy- 
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mania dotychczasowego stanu rzeczy t.j. uwolnienia 
galarów od cła wchodowego. 

Następuie po złożenin ze strony delegata Izby p 
Leopolda Reicha sprawozdania z działalnosci ankiety 


|taryfowej, uchwalono wypłacić komisyi centralnej tej- 


że ankiety na koszta urządzenia biura, przypadająca 
na tutejszą Izbę kwotę 125 złr. w. a., zastrzegając 
się jednak na wniosek p. Juliusza Epsteina przeciw 
wszelkim ewentualnym dopłatom. 

W dalszym toku obrad sekretarz dr. Leo zdawał 
sprawę z czynności biura Izby przedsięwziętych w ce- 
lu utrzymania głównej komory cłowej w Michało- 
wiecach, co Izba zatwierdzając, do wiadomości przyj- 
muje. 

Nakoniec przedstawił członek Izby p. Josefsthal 
krytyczne położenie przemysłu spirytusowego zagro- 
żonego nieustannemi szykanami propinatorów, wsku- 
tek czego też powzięto uchwałę, by wystosować 
w tej mierze w obec bezczynności c. k. namiestni- 
ctwa memoryał do ministerstwa handlu i spraw we 
wnętrznych. 

Wiedeń, 3 sierpnia. Zapasy dzisiejszego targu wy- 
nosiły 8061 sziuk cieląt, 1050 sztuk żywej i 
sztuk zabitej nierogacizny, 8431 sztuk żywych i 
sztuk zabitych owiec, sztuk jagniąt i 

kilo gotowego mięsa. 

Targ był dość ożywiony. 

Płacono cielęta żywe 20—27 złr., cielęta zabite 
złr.. świnie zabite złr., owce żywe 
złr. za 100 kio, a 46 — 58 złr. za pa- 
rę; za zabite owce 16 — 21 złr. za 100 kilo, a 
42—46 złr. za parę jagniąt. A. Krzysztofowicz i Sp. 
Café Stierboek. albo Praterstrasse 43. 

Wiedeń, 31 lipca. Telegraficzne sprawozdanie z tar- 
gu St. Marx. Na dzisiejszy targ spędzono 1247 ga- 
licyjskich wołów, 1788 węgierskich, 368 niemie- 
ckich, razem 3.388. 

Targ ożywiony. 

Płacono galicyjskie 56 do 61  złr., węgierskie 57 
do 61 złr., niemieckie 58 do 62 złr. (A. Krzysztofo- 
wiez i Sp. Caffeć Stierbóck.) 


Ostatnie wiadomości. 


Korespondent lwowski do petersburskich No- 
wosti zastanawia się nad mowami prokuratora 
Girtlera oraz adwokatów Łubińskiego i Dulęby. 
O tych ostatnich wyraża się w te słowa: Cieszyć 
się należy, że polsey adwokaci podjąwszy się 
obrony ruskich, spełnili swój obowiązek z godno- 
ścią, rozumem i honorem; działali bez namiętno- 
ści i wolni byli od wszelkich uprzedzeń. W tej 
chwili odebraliśmy ostatni numer Gołosu, w któ- 
rym znajduje się artykuł o procesie lwowskim, 
napisany poważnie i z wielką godnością. Autor 
zarzuca szowinistom rosyjskim, iż niesprawiedli- 
wie z całą zawziętością napadli na Polaków, na 
polską intrygę, która wcale nie istnieje. A prze- 
cież, mówi Grołos, któż uniewinnił ruskich oskar- 
żonych od zbrodni stanu? — przecież Polacy. Pro- 
ces lwowski okazał, iż w narodzie polskim nie 
ma tej złości względem ruskich galicyjskich, o 
jaką go niesumienne posądzają, a zarazem prze- 
konał nas, że sumienie pólskie umie sądzić ru- 
skich według prawdy, bez domieszki politycznych 
namiętności i narodowych niechęci. Artykuł ten 
Gołosu zestawimy jutro z niecnym głosem Now. 
W rem. 


Donoszą nam z Odessy: „Rozpoczyna się tutaj 
pewien ruch, który zawsze powstaje, gdy zanosi 
Się na zaburzenia w południowej Sławiańszcyznie. 
Przybyło tu kilkudziesięciu młodych Serbów i 
Bułgarów, których na okręcie odebrał pod swoją 
opiekę delegat towarzystwa Czerwonego krzyża. 
Mają być oni umieszczeni w wojskowych szko- 
łach felczerskich, w celu wyuczenia się służby 
polowo-sanitarnej, * 


Obiegają w Petersburgu pogłoski o ustąpieniu 
„żydowskiego ministra* Tołstoja. Tak go nazy- 
wają z powodu, iż nie zrobił nie za swych rzą- 
dów prócz wydania dwóch okólników w sprawie 
żydów. 


Do Presse telegrafują z Petersburga: Rokowa- 
nia z Rzymem doszły do okresu, w którym rząd 
rosyjski nie chce zrobić żadnych dalszych ustępstw 
i dla tego oczekuje na odpowiedź z Rzymu. Rząd 
rosyjski trzyma się zasady, aby w prowineyach 
rosyjskich, do których i Litwę zalicza, księża po- 
siadali dokładną znajomość języka rosyjskiego, 
gdyż po rosyjsku muszą miewać kazania i udzie- 
lać nauki religii. 


Z powodu katastrofy na kolei kursko-moskiew- 
skiej, minister komunikacyj Posiet ma otrzymać 
dymisyę, któremu także zarzucają opóźnienie bu- 
dowy kolei syberyjskiej. Na jego miejsce ma być 
mianowany dyrektor Apanazów Durnowo, albo też 
dyrektor departamentu kolei żelaznych Szurawski. 


W Prawitielstw. Wiestniku ogłoszony został 
ukaz o budowie drogi żelaznej od stacyi Zabinka 
do Pińska. 


TELEGRAMY „REFORMY“. 


(Prywatne) 


Wiedeń, 7 sierpnia. Car proponuje dworowi 
wiedeńskiemu i berlińskiemu porozumienie na 
wypadek rozbicia konferencji. 

Wiedeń, 7 sierpnia. W Alpach spadł śnieg. 
W Wiedniu mamy dzis mróz. Z powedu nieuro- 
dzajów i deszczów za granicą, tutejsza konjun- 
ktura zbożowa jest wyborna. W Serbii pojawiła 
się phylloxera. 

Berno (morawskie) 7 sierpnia. Odbyło się tu 
zgromadzenie czeskie celem powzięcia rezolu- 
cyi przeciw rozporządzeniu o egzaminach, a za 
rozszerzeniem prawa wyborczego. 

Tryest, 7 sierpnia. Lojalne demonstracye mie- 
szkańców wybrzeża, jakie przygotowywano, nie od- 
będą się. Zarządzono tu liczne aresztowania i wy- 
dalenia. Wystawa znowu silnie uczęszczana. 

Tryest. 7 sierpnia. Intronizacya biskupa Gla- 
winy odbyła się bez przeszkody i w zupełnym po- 
rządku, pomimo, że biskup i burmistrz otrzymali 
listy z pogróżkami. Towarzystwo weteranów brało 
udział w uroczystości. 

Cetynia, 7 sierpnia. Książe Nikita i minister 
Plamenac wybierają się do Petersburga. 
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Paryż, 7 sierpnia. Duclerc otrzymał polecenie 
utworzenia gabinetu czysto administracyjnego, zło- 
żonego z reprezentantów różnych stronnictw. 

Rzym. 7 sierpnia. Król Humbert przesłał cesa- 
rzowi austryackiemu telegraficznie wyrazy ubole- 
wania z powodu zamachu tryesteńskiego. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Serajewo, 8 sierpnia. Wspólny minister skar- 
bu przyjmował deputacyę Mahometan. W odpo- 
wiedzi Kapitanowiczowi, który wyrażał uczucia 
wierności dla cesarza, oświadczył minister, iż ży- 
czeniem jest cesarza, aby religia mahometańska 
wszędzie była szanowaną. Deputacya oddaliła się 
przy głośnych okrzykach żiwto. 

Paryż, 7 sierpnia. Duclerc przyjął misyę utwo- 
rzenia gabinetu. Według wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa obejmie on tekę ministerstwa spraw 
zagranicznych. 


Wypadki egipskie. 


(Telegr. prywatne). 


Konstantynopol, 7 sierpnia. Wojska ekspedy- 
cyjne tureckie wsiadają na okręta. 

Kair, 7 sierpnia. Konwent wysyła naprzeciw 
Derwisza paszy deputacyę z powitaniem wojsk 
tureckich i zapewnieniem, że Arabi działa z po- 


|lecenia narodu. 


(Telegr. z biwra korespondencyjnego). 


Londyn, 7 sierpnia. Według doniesień prywa- 
tnych straty Egipcyan w ostatniem starcin wyno- 
szą 200 do 300 żołnierzy. Do niewoli dostał się 
jeden oficer i 14 żołnierzy. Według zeznań jeń- 
ców siły Arabiego składały się z jednego batalio- 
nu 2go pułku batalionu mustaferymów. Siły woj- 
skowe Arubiego skoncentrowane w Katr-el-Dewar 
składaja się. według zeznań wziętych w niewolę, 
z 4 pułków piechoty, jednego pułku kawaleryi i 
artyleryi. oraz 4 do 5 tysięcy beduinów. razem 
z 16 tysięcy wojska. Pierwsza linia olsounna Ara- 
biego nie jest obwarowana wałami, lecz bronioną 
koszami, krzakami, budynkami i barykadami. 

Londyn, 7 sierpnia. Raport urzędowy z Ale- 
ksandryi: Skutkiem doniesień krajowców, wojska 
angielskie wykonały rekonesans. Arabi zdra- 
dza zamiar wycofania się z Damanhour. Straty 
angielskie wynoszą: zabici 1 porucznik i 1 żoł- 
nierz, rannych 7, w brygadzie marynarki 2 zabi- 
tych, 22 rannych. 

Londyn, 7 sierpnia. Times donosi z Konstan- 
tynopola, że Said pasza przyrzekł lordowi Duffe- 
rin, iż wojska tureckie nie odpłyną do Egiptu, 
dopóki zawartym nie będzie układ z Anglią. 

Paryż, 7 sierpnia. Agence Havas donosi z Kon- 
stantynopola: Na wczorajszej konferencji zgodził 
się Dufferin w zasadzie na zbiorową ochronę ka- 
nału Suezkiego. Noailles wstrzymał się od wyrze- 
czenia zdania w imieniu Francyi, wszystkie inne 
mocarstwa włącznie z Turcyą przyjęły z pewnemi 
zmianami projekt, według którego rozchodzi się 
tylko o 
Suezkim. 

Bombay, 7 sierpnia. Odszedł dziś pierwszy od- 
dział kontyngensu wojskowego przeznaczonego do 
Egiptu, składający się z 7 pułku piechoty ben- 
galskiej i 13 pułku kawaleryi bengalskiej. 
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NADESŁANE. 


Zawiadamiam Szanownych Rodziców i Opieku- 
nów, że z nowym kursem, to jest, od 1 wrze- 
śnia 1882 r. przyjmuję Panienki do szkół pu- 
bliecznych nuezęszczające, pod moją opiekę, nad 
wychowaniem których pracować będę jak nad 
własnem dzieckiem. Cena bardzo umiarkowana. 
Konwersacya w języku franeuskim; fortepian w do- 
mu. — Ulica Poselska Nr. 19. 


Józefa Łysakowska. 


Nr. 179. 


i i REFORMA. 


Kraków 8 Sierpnia 1882. 


Zamówienia na 


pros i ę tą POWIATOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI 


przyjmuje wkładki oszczędności i oprocentowuje takowe w stosunku 


oryginalnej importowanej amerykańskiej 
rasy 


POLAND-CHINA 


przyjmuje 


DWÓR KARNIOWICE. 


poczta Zabierzów 49723 


NŚ A 


Farby Olejne Tarte 


do malowania drzwi, okien, podłóg, 
sprzętów domowych, ogrodowych, | | 
itp., zupełnie gotowe, POKOST | 
dobrze schnący, LAKIERY na |, 
posadzke, meble, obrazy, pojazdy, 
PROSZEK BRONZOWY, || 
tudzież różnego rodzaju penzle ||| 
i szczotki, poleca i prosi o za- 
mówienia HANDEL 


| J „Sehaltter i Sp. w Rzeszowie. 
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CZTERY MEDALE ZASŁUGI 


Atrament czarny 


Kkampeszowy 


powszechnie uznany za najlepszy. 
Flaszeezki po 10. 20, 30 i 50 et. 

w większych ilościach litr 50 ct, — oraz 
wszelkie inne atramenta 

i farby do stępli w różnych kolorach 


i flaszeczki po 15 ent. 


< CIERNIDLO GLIGERYNOWE 


do wszelkiego rodzaju obuwia — niedość, 
że daje prześliczny, trwały połysk i przy- 
jemną woń, leez przedewszystkiem skórę 
miękczy i powiększa wytrwałość. Pudełko 
po 10, 20, 30, 50 et., przy większych 
ilościach kilo po 50 ent., — wynalazku: í 


J. [Ihnatowicza 


magistra farmacyi i chemika sądowego. 
WE LWOWIE: W KRAKOWIE: 
Ul. Kopernika l. 3.|Sukiennice 1. 20. 
(388 12) 
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Miasteczko 


ŻMTG ROD 


- proye scimi Zmigrod Stary, Siedli- 
ska, Hołbów. łysa Góra i Kasztel w po- 
wiecie Jasielskim jest z wolnej ręki 


do sprzedania. 


O bliższych warunkach wywiedzieć się 
można u Dra Adama Hoezrvatha, 
adwokata krajowego we Lwowie, 

ulica Kopernika 22. 49846 


Powoży da wynajecia 


——— każdego czasu 


u Wł. LIPIŃSKIEGO 
Ulica Bracka. 393 14 
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Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Dnia 1 Lipca b. r. nowo założona przy ulicy Gołębiej pod L. 3 


EF” 5 od sta rocznie. WWE 


O czem podaje do publicznej wiadomości 500 3.3 


OGLOSZENIE. 


Publiczny akt rozlosowania dzieł sztuki między Członków Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię- 
knych, odbędzie się w Niedzielę dnia 27 Sierpnia b. r. o godzinie 12 w salach Wystawy 
Wzywa się przeto tych pp. Korespondentów i Akcyonarjuszy, którzy dotąd nie uiścili należytości 
za akcye, ażeby najpóźniej do dnia 20 Sierpnia pod utratą zapewnionych korzyści pieniądze 


do kasy Towarzystwa nadesłali. 


Kraków, dnia 27 Lipca 1882 r. 50433 


DYREKCYA TOWARZ. PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH w KRAKOWIE 


OGŁOSZENIE. 


' | Nowy rok szkolny 1882/3 w krajowej wyższej szkole rolniczej 


w Dublanach 


6 rozpoczyna się z dniem S$ Września r. b. % 


Podania o przyjęcia przyjmuje a warunki przyjęcia na żądanie nadsyła 


DWREKCYA. 


507 2 3. (Poczta w Dublanach). 
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Odznaczone srebrnym medalem zasługi na Wystawie przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie w r. 1881, tudzież w Marburgu r. 1876. oraz aprobowane przez Tow. Lek. Krakowskie 


aa Środki Lekarskie i Toaletowe wyrobu Józefa Trauczyńskiego %%wx 


aptekarza „Pod Korona“ w Krakowie. 


Wino chinowe i wino chinowe z żelazem uznane przez Towarzystwo 
lekarskie krakowskie, środek znakomity i wzmacniający w ogólności, a mianowicie w re- 
konwalescencyach po ciężkich chorobach, jak: tyfusie, zapaleniu płue lub opłuenćj, po 
płonicy, dyfteryi, dalej w celu podniecenia apetytu, tudzież w katarach żołądka i kiszek, 
w suchotach, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewności, blednicy, w febrach długotrwałych, 
zwłaszcza u dzieci, wino chinowe zawsze błogie skutki wydaje. Cena butelki 2 złr 


Syrup balsamiczno-ziołowy usuwa wszelki długotrwały kaszel, zafleg- 
mienie, duszność, chrypkę, plucie krwią. Cena 75 et. 

Rozczyn „Lerasa* zawiera w sobie pyrofosforan żelaza i sody, który w nie- 
dokrewności, blednicy, osłabieniu całego organizmu, został od dawna przez najsławniej- 
szych lekarzy za środek najlepszy uznany i zaleeony. Cena 50 et. 

Pastylki balsamiczno-ziołowe. Usuwają zadawniony i najnporczywszy 
kaszel, chrypkę, duszność, zafegmienie, wyschnięcie w gardle lub krtani. Cena 50 et. 

Pastylki słodowe w kaszlu, katarze, po 10 centów. 

Expelerin, działa otrzeźwiająco na osłabione muskuły, usuwa zastarzały reu- 
matyzm, gościec, darcie, ból w krzyżach, migrenę, ból głowy, fiuksyą, kurcze żołądkowe 
70 cent. i złr. 1 cent. 50 

Ziółka antireumatyczne i antigośćcowe, czyszczą krew, usuwają 
zastarzały reumatyzm, podagrę, gościec, darcie, łamanie, bezwładność w rękach lub no- 
gach i t. d. 10 poreyj 1 złr. 

Ziółka karpackie usuwają kaszel długotrwały, katar płue, astmę, dławie- 
nie w gardle, itd. Cena 40 centów. 

Extrakt szpilkowy. Zaleca się jako środek wyborny dla wszystkich cier- 
piących na płuca, astmę, brak powietrza i t. d. Sposób użycia następujący: płyn ten za 
pomocą przyrządu rozpylony po pokoju, wydaje woń nadzwyczaj przyjemną do oddycha- 
nia, zupełnie taką samą, jaką oddychamy w lasach sosnowych. zatem można sobie samemu 
tẹ woń drzew szpilkowych w pokojach co przyrządzić, zwłaszeza w zimie jest pożądanym 
Kaca butelki 1 złr 50 cent. pół butelki 75 cent. Rozpylacz 2 złr. 

Balsam zdrowia jedyny środek, uleczający wszelkie katary żołądkowe, za- 
flegmienia, odbijania, kurcze żołądkowe, brak apetytu, uderzenie krwi do głowy, a złąd 
ciagły ból głowy, hemoroidy, zawrót głowy. Cena butelki 1 złr. pół butelki 50 eent. Setki 
świadectw służyć mogą za dowód skuteczności tegoż balsamu, a jedne z ostatnich brzmią: 


Szanowny Panie Trauczyński ! 

Upraszam znów o przysłanie mi trzech flaszek pańskiego Balsamu zdrowia, który otwar- 
cie mówiąc z najlepszym skutkiem daje się używać w katarze żołądka, a co doznając na 
sobie od trzech miesięcy, staram również zalecać każdemu z moich znajomych, którzy 
ulegają tym przykrym cierpieniom. Z poważaniem Meha Mas 

Lwów dnia 24 listopada 1881 r. Ulica O onej Wr Nati 
Wielmożny Panie Dobrodzieju ! 

Upraszam o łaskawe nadezdanie mi znów 2 fiakonów pańskiego wyrobu Balsamn zdro- 
wia za pobraniem pocztowem. Prawdziwie powinni być WPanu Hai: wszyscy cier- 
piący na katary żołądka za ten wynalazek, bo skuteczniejszego, i tak łagodnego środka 
nie miałem w życin mojem, ani będąc we Włoszech, ani we Francyi ani w Prusiech, 
słowem nigdzie, i to donoszę bez przesady. Nawet wody mineralne, ani Hnnijady, ani 
Karlsbadzkie ani Mihlbrun, ani Sprudel coś podobnego nie czynią co p Balsam 
zdrowia. Już w małej ilości użyty czyni hominem trzeźwym, lekkim, ból głowy znika 
i codzień staje się zdrowszym, weselszym i silniejszym. Kto nia zna jeszcze pańskiego 
wynalazku, niechaj popróbuje przez parę tygodni go używać a potwierdzi to, com doznał 
sam na sobie. "a szacunkiem Ksiądz Krestenty 

Moszczan dnia 30. Października 1881. Kapucyn w Krakowceu. — poczta Radymno. 


ANTEIHEMICRANIN. Jestto środek niezawodny przeciw najgwałtowniejszój 
migrenie, bólu głowy i newralgii. Sposób użycia: Skoro tylko ból główy następuje zażyć 
należy natychmiast 2—3 pigułek antihemieraninu, a w razie potrzeby po upływie jednój 
godziny używszy znów *—8 pigułek ból głowy ustępuje zupełnie. Chege się jeszcze prę- 
dzój uwolnić od częstokroć gwałtownego bólu głowy należy równocześnie natrzeć skronie 
po za uszami a nawet i wierzch głowy Allylem a ból głowy natychmiast ustępuje. Kto 
peryodycznie dotknięty bywa migreną powinien dla przerwania następnych paroxyzmów 
jeszcze przez następujące trzy dni do 2 pigułki Antihemieraninu używać, codzień na czczo, 
Cena flakonu, 1 złr. 80 ct. 


Werrucin, płyn niszczący odgniotki, smarując pędzelkiem odcisk przez 8—10 
dni sam później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 50 cent. 


Dyrekecya. 
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Ponieważ 
mości, iż 
wia się w 
asystent, 
niejszem, 


ZEG" NAJTAŃSZE i NAJTRWALSZE SĄ "GRĘ 


HILLERA DACHY MASTYKOWE 


Metr kwadratowy pokrycia waży w przybliżeniu 3 kilogramy, może być 
zatem wiązanie dachu lekszej konstrukcji jak dla innego pokrycia. 


HILLERA MASTYK 


jest najpraktyczniejszą powłoką, ażeby stare nadpsute dachy papkowe 
uczynić trwałemi i nieprzemakalnemi. 


Hillera mastykowa papa w zwitkach i tablicach. 
Pokrycia przyjmują się z gwarancyą za trwałość. 
Dokładne cenniki, przepis użycia i świadectwa wysyłamy na żądanie franco. 


Paul Hiller & Co. 


we Wiedniu IV., Favoritenstrasse 20. 
392 9 12 


I 
Mieszka: 


z głową, usuwa za poręczeniem bez niebezpieczeństwa i bólu, 


l asiemca oraz bez kuracyi głodowej w przeciągu 2 godzin lekar- 


stwo apteki „zum hl. Georg* w Wiedniu, V., Wimmergasse Nr. 3. 
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Allyl niezawodny środek przeciw migrenie i newrałgii. Sposób użycia: Zwilży- 
wszy płynem tym watę pociera się takową silnie miejsca za uszami, skronie i czoło, 
a wrazie silnego bólu i wierzch głowy kilka razy, a wkrótce najsilniejszy ból migrenowy 
ustępuje w zupełności. Cena flakonu 1 złr. w. a. 

PASTA PIĘKNOŚCI. (Crême de bautć). Środek usuwający piegi, plamy 
wątrobiane. pryszcze, zmarszczki na twarzy, liszaje, wyrzuty skórne. węsry, czerwoność 
nosa, słowem jestto środek odmładzający i nadający cerze kolor jakby aksamitny. Ponieważ 
nie zawiera żadnych części szkcdliwych, przeto z całą ufnością używać ją można. Cena 85 et. 

Mydło toaletowe, złożone z wyciągów ziołowych, nadające nadzwyczajną 
białość i delikatność cerze. 25 cent. Mydło glicerynowe płynne, uznane przez Tow. le- 
karskie jako znakomite i nieszkodliwe, 60 cent. Jodowe 35 cnt. Smołowe 25 cent. Siar- 
kowe 25 cent. Karbolowe 25 eent. Mydło na wszelkie plamy tłuste. Cena 25 cent. Olejuk 
przeciw głuchocie. Cena 50 ct. Proszek niszczący pluskwy, mole. karakony oraz wszelkie 
owady domowe; środek niezawodny. Flaszka 25 ct. Puder nieszkooliwy Blanchei Rouge 
z puszkiem 1 złr. Woda kolońska po 35, 70 et. do 3 złr, Pasta do zębów 25 i50 cent 

Woda do ust ochraniająca psucie się tychże, oraz niszcząca woń nieprzyjemną 
często się wytwarzającą. Cena 30 i 75 cent. 

Regenerateur jast niezrównanym srodkiem przywracający siwym włosom ko- 
lor pierwotny, wzmacniające takowe, nadaje tymże nadzwyczajną miękkość i kolor poły- 
skujący, nadto niszczy łupież tworzący się na głowie oraz pryszcze lub wyrzuty skórne 
usuwa. Zaleca się ten płyn dlatego, że przewyższa wszelkie dotąd znane środki o tyle, 
iż przy innych prawie wszędzie użycie wskazuje, by włosy przed barwieniem myć w go= 
dzie lub mydle a to w celu uwolnienia takowych sd tłuszczu; gdy tymezasem używając 
Regenerateur staje się mycie włosów zupełnie zbytecznem, i przez proste zwilżanie a po 
części nawet wcieranie płynem tym w włosy takowe po 8 —10 dni otrzymują kolor po- 
żądany, nie farbując nadto ani skóry lub bielizny, jak to ma miejsce przy wielu innych 
środkach. Cena 1 złr. 50 et. i 3 złr. 

Krople cudowne od bólu zębów; krople te można zakładać na wacie w ząb 
bolący, nadto natrzeć dziąsło i twarz po stronie bołącej vraz na wacie założyć de ucha 
a gdy zacznie piee w uchu ból przeełodzi natychmiast, również przez wąchanie tych 
kropli nerw zostaje uśmierzony. Cena 50 cent. Wata uśmierzająca bó! zębów 15 centów 

Olejek tanino-łopianowy. rano podcza8 czesania należy olejkiem zwil- 
żać włosy weierając takowy silnie w skórę a zapobieży się daiszemu wypadaniu włosów, 
które następuje przez tworzenie się łupieżu, grzybków, wyrzutów skórnych, oraz pa cho. 
robach zapalnych, jak zapaleniu AT tyfusiu, wszystkich podobnych przypadkach zapo- 
mocą olejku £anno-łopianowego, lub essencyi tanno-łopianowej nietylko, że się wstrzymnje 
w zupełności dalsze wypadanie włosów , lecz porost tychże staje się o wiele vbfltszym 
i bujniejszym. Cena olejku 80 centów. 

Essencya tanno-łopianowa. Skutki jej sa 
pianowego, lecz rożni się tem, że nie zawiera w sobie olej 
twór wyskokowy. Cena 80 centów. 

Cudowny plaster krakowski na wszelkie zastarzałe rany i skaleczenia 
cena 40 c Płyn odwietrzający zepsute powietrza przy epidemiach, jak ospa, szkarlatyna 
cholera, tyfus i t. d. Cena 50 ent. Proszek desłnfekcyjny, odwaniający natychmiast 
20 e. Kit do lepienila szkła ‘porcelany 50 et. 

Wody lekarskie, przez Świetne Tow. lek. krakowskie uznane i polecone 
własnego wyrobu nadzwyczaj przyjemne do użycia a o wielu skuteczniejsze od wód na- 
turainych i o połowę tańsze mianowicie: Woda z pyrofesforanem żelazowym. Woda 
gorzka przeczyszczająca. Woda litowa, Woda Vichy, Woda Jodowa, Woda Selcerska. 
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Eg” Powyższe środki utrzymują: w Poznaniu Mankiewicz apt. we Lwowie Rucker apt. 
Mussil apt., w Bochni Reiss apt., w Bóbree Międlieki apt., w Brodach Kulak apt., w Bu- 
dzanowie Jasieński apt., w Chrzanowie Sporysz apt., w Ciężkowicach Zopott apt., w Dem- 
biey Zauderer apt., w Grybowie Tulezyeki apt., w Jaśle Palch apt., w Krosnie Piok apt. 
w Krzeszowicach Rybacki apt., w Łańcucie Schultz apt., w Mieleu Pawlikowski apt., 
w Krynicy Nitribit apt., w Przemyślu Maszewski apt., w Rzeszowie Kalinowski apt., w Ño- 
wym Sączu Jakubowski apt., w Stanisławowie Macura apt., w Tarnopolu Jamrugiewiciz 
apt., w Tarnowie Chodacki apt., Reid apt., w Wadowicach Kurowski apt., w zydaczowie 
Bardasz apt., w Szczawnicy Jesierski apt. 4-18-27 


Wody mineralne krajowe jakoteż i zagraniezne, oraz Apteczki Homeopatycznej 
SG Na żądanie przesyła się cenniki franco." Zamówienia za zalieczką pocztową. 
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Albertyna 1° Bieniaszewska 


Wiedeń, Schleifmiihlgassa N. 3. piętro T. 
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poczt i telegrafu 
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„Przyjaciel chorych“ 


W wydanem pod tym tytułem przez Rich- 
y tera księgarnię nakładową w Lipsku dzieł- 

ku znajdzie nie tylko chory pewne wska- 

zówki do skutecznego leczenia swego cier- 

pienia, lecz i zdrowemu podane są oparte 

na doświadczeniu rady, jak zapobiegać 
chorobie i jak ją w pierwszym zawiązku 
zwalczać. Broszurkę tę rozsyła ves. 
uniwersytecka ksiegarnia w Wiedniu — 
„K. K. Universitats-Buchhandiung Wien I, 
Stefanspiatz 6“ — bezpłatnie i franco; 
zamawiający nie ponosi przeto żądnych 
kosztów jak tylko 2 kr. na kartę kores- 
pondencyjną. 


doszło do mej wiado- 
pewna osoba przedsta- 
Krakowie jako mój były 
przeto oświadczam ni- 
iż nigdy nie miałem asy- 


stenta, i każdego nadużywającego 
w ten sposób mego imienia, do 
odpowiedzialności pociągać będę. 


Dr. Karol Groebel 


Docent dentystyki w Uniw. Jagieli. 
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Dr. Med. Witold Jaroszyński 


ordynuje przez sezon letni począwszy ed 


Maja w Karisbadzie. 


„Vulean* na „Kreuzgasse.* 
(221-48-50 


Praktykant 


zamiejscowy znajdzie natychmiast umieszcze- 
nie w magazynie F. Szukiewicza w Krakowie. 
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nów, iż z rozpoczynającym się rokiem szkolnym 
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Ulica św. Filipa Ni. pun 


Natalia Poorfo. dwa 


złr., mieszkanie i obsługa. 
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